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W Dzień Bożego Narodzenia
Cały świat ogarnął dJziś niepokój. 

. anta styczne zbrojenia i zaborczość 
jednych państw wobec drugich budzą 
: •- owaźne obawy o trwałość pokoju. 
Sytuacja gospodarcza niepomyślna, 
oraz większe trudności i ogranicze- 
ia handlu i swobodnej wymiany mię 

cłzy państwami. Krwawiąca od tak 
dawna piękna Hiszpania jak gtroźna 
przestroga dla tych, którzyby chcieli 
rozpętać nową zawieruchę wojenną. 
Pomruki burzy na Dalekim Wscho­
dzie.

wśród tego zamętu, między dławią 
cyma się wzajemną nienawiścią olbrzy 
m a m i — Polska.

To teź choć wierny wszyscy, że 
Boże Narodzenie jest świętem radoś 
ci i wesela — z pewnością gdy pierw 
sza gwiazda zabłyśnie i  najbliżsi za­
siądą do wigilijnej wieczerzy, spot­
kają się nasze stroskane myśli i sło­
wa by dać odpowiedź na niepokojące 
pytanie — co będzie jutro?

To prawda, że i u nas nie jesl do­

brze, a już zwłaszcza rolnikowi. Bie­
da go ciśnie, zarobić nie ma jak, a 
pieniędzy wciąż mało — i na podatki 
i na naukę dzieci i na lekarza i na 
najpilniejsze potrzeby. Jedności i zgo 
dy, choć wszyscy zdajemy już sobie 
sprawę jak one są ważne, niema jesz 
cze w społeczeństwie rolniczym. A to 
jest może największy brak naszego 
rolnictwa, gdyż tylko wskutek jego 
rozbicia najżywotniejsze potrzeby i 
interesy rolnika są lekceważone i po 
mijane.

Mimo to wszystko — troska nie 
powinna nam mącić radosnego świę­
ta.

Poddanie się zwątpieniu rodzi nie 
wiarę we własne siły, słabość i rniart 
wotę. W tej atmosferze nie można łwo 
rzyć rzeczy wielkich i trwałych. Jeśli 
zaś zdaje się komu, że nic się u nas 
nie robi, że u nas jest najgorzej i że 
przyszłość jest beznadziejna, ten jest 
w poważnym błędzie.

i W ciągu dwudziestu lat niepodle­

głego bytu dokonaliśmy neimało. f  
nie dlatego o tym zawsze pamiętał i 
mówić trzeba, aby zaspokoić swą u  
bicję i chęć pochwały, lecz aby dodać 
otuchy niedowiarkom i ludziom sła­
bym, oraz aby z rzeczy już dokona­
nych czerpać siły i energię do czynów 
przyszłych.

Wszystko, co jest w nas z przywią 
zania do wiary, miłości Ojczyzny i tra 
dycji, jest naszą siłą. Na tych podsta 
wach budowała się potęga Polski w  
najświetniejszych okresach jej histo 
rii i te same podstawy zapewniają jej 
przyszłe powodzenia. Nie powinniś­
my więc ani na chwilę upadać na du 
chu. Przyszłość nasza jest taka, jaką 
sobie zbudujemy.

W cichą noc wigilijną, gdy z dźwlę 
kiem kolendy wspólnym rytmem «- 
derzą wszystkie polskie serca niecki 
się dokona w nas cud najpiękniejszy 
i od tak dawna oczekiwany — cud 
wzajemnego przebaczenia i pojedna­
nia. emer.

Czarne stały się zagony wokół 
Nowosiołek i ciężkie sino-szare zawi­
sło nad nimi niebo, porysowane gru­
bymi pręgami konarów i gęstą pląta­
niną rózeg brzóz, obnażonych pod ok 
nami chaty Moncinej. W środku tej 
gmatwaniny łinij krzywych i łama­
nych trzepotały na wietrze, niczym 
serce, krwawe kiście jarzębin, niedo- 
jedzone jeszcze przez ptaki. Wichura 
jesienna poszarpała strzechę na po­
bliskim chlewie i rozstrzępiona sło­
ma odstraszyła głodny proletariat pta 
si od tych resztek sutej jesiennej bie­
siady.

Grudzień 1918 roku miał oblicze 
szczemiałe i posępne, jak wygłodzo­
ny i znękany czteroletnią wojną chłop 
w strefie przyfrontowej niemieckiej.

Była niedzielą.
Pod stodołą stała już bryczka, za­

przężona w małego siwego konika. 
Jak się on uchował przed chciwym i 
wścibskim okiem niemieckich żandar 
mów, wie tylko Mońcia i jej ojciec. 
Dla całej wsi to niespodzianka. Domy­
ślają się tera® sąsiedzi, czego to Mon- 
cia albo ojciec jej wymykali się w no­
cy poza rojsty na Pinegienia Kalnas. 
Wszelkie podejrzenia o to, że staru­
szek z córką trudni się szmuglem czy 
łajnem gprzelnicłwem odpadły. Rzecz 
jasna: chowali sobie w ukryciu źreba 
ka i oto teraz w dniu, gdy wreszcie 
znikli żandarmi niemieccy z pobli­
skiego miasteczka, zjawił się siwek 
przed progiem swego gospodarza ja­
ko całkiem dorosły i ujedżony koń.

Rżał teraz niespokojnie i grzebał no­
gą, niczym dworski rumak.

Mońcia była wystrojona jak wiel­
ka dama. Kapelusz, płaszcz z futrza­
nym szalowym kołnierzem, pantofel 
ki i rękawiczki były takie, że mogła­
by ich pozazdrościć Hela, która, jak 
wiadomo, już od dwóch łat była kel­
nerką w Widnie i przyjeżdżając do 
Nowosiołek zadziwiała całą parafię 
elegancją.

Mońcia była już ubrana, a jednak 
zwlekała. Ojciec wie, oo to znaczy, i 
jest niezadowolony. Mońcia wie o 
tym i jest jej nieswojo, aż rumieńce 
więcej niż zwykle zapłonęły na jej 
świeżych czerstwych policzkach.

Próżno Mońcia zwlekała. Józio 
się nie zjawił. Pierwsza to była nie­
dziela od roku, że musieli jechać sa 
mi bez niego. Ojciec był zadowolony, 
aż się uśmiechał, Mońcia posmutnla- 
ła.

Ojciec nie lubił Józia, nazywał go 
paniczykiem, białorączką, powtarzał, 
że miu trzeba zięcia do pługa, do sie­
kiery, któryby i zorany granatami 
ugor zarównać potrafił i nowy zrąb 
spalanego przez żołdaków świr na po­
stawić umiał. Miłym okiem spoglądał 
na Ignasia, sąsiadów syna, ale Mońci 
milszym się widział Józio, nauczyciel 
z sąsiedniej wsi.

Gdy wyjechali z brzeźniaku, na za 
kręcie wyminęli Ignasia, który pieszo 
z czapką na bakier, w rozpiętym mi­
mo mrozu kożuchu zmierzał również

do kościoła. Chłopak uśmiechnął się 
na ich widok nieco zjadliwie.

Cóż to dziś panna Mońcia bez fa- 
tyganta? — krzyknął, ale odpowiedzi 
nie otrzymał.

Ignaś nie lubił Józia, jako szczęśli­
wego rywala.

Na placu przed kościołem stał 
tłum. Zdziwiło to nieco starego Dziauk 
sztę, ojca Mońci. Działo się tam coś 
nadzwyczajnego.

Wśród tłumu na wozie stało trzech 
obcych w skórzanych kurtkach i pa­
pachach. Jeden z nich coś mówił do 
tłumu, czwarty tuż przy nich trzymał 
cztery osiodłane konie.

Dziaukszta zatrzymał siwka i obo 
je z córką podstawili uszu.

Mówca piorunował na panów, na 
księży, obiecywał podział ziemi mię­
dzy chłopów, zachęcał dó rabowania 
dworów i plebanii. w reszcie oświad­
czył, że w odległości kilkudziesięciu 
kilometrów stoją już, niosące chło­
pom szczęście, wojska bolszewickie. 
Chłopi stali milczący, zdezorientowa­
ni, spoglądając z podelba na przyby­
szów, to znów pytająco jeden na dru 
giego. Nikt nie ośmielał się zabrać 
głosu.

Nagle Mońci serce zamarło w pier 
siach. Na wóz wiskoczył Józio w swym 
siwym płaszczu rosyjskiego gimnazi­
sty. Nie rozumiała, co mówił, z ru­
chów tylko rąk i z wyzywającej po­
stawy, zwróconej ku przybyszom do­
myśliła się, że Józio coś tam zaprze 
cza, spiera się z nimi, szuka zwady

— „Ich trzech, a on jeden, Bole 
mój, Boże, co to będzie?1* — przemk 
nęło jej przez myśl. — . „Żeby, choć 
tam być przy nim. Matko Boża, mifg 
go w swej opiece11.

Jeden z przybyszów rzucił się ka 
Józiowi. Mignęła w powietrzu ciężka 
nahajka kozacka i przecięła powie­
trze, bo Józio odskoczył i dobytym z  
pod płaszcza bagnetem uderzył napa 
sinika w pierś. Teraz wiszyscy trzej

(Dokończenie na str. 3).
Wł. Arcim owicz.



J a r z ę b i n y  n a  ś n i e g u
(iDokończenie ze sir, 2)

przybysze dobyli rew olw erów  |  h u k ­
nęła bezładna strze lan ina. Dopiero 
ruszyli się chłopi. Zatrzeszczały w y­
ryw ane z wozów łiołoble, buchnął 
zgiełk m ęskich głosów i p isk  u m y k a­
jących  bab. Chłopi z d rągam i w rę ­
kach  p arli kiu napastn ikom . Prysł 
haszysz dem agogicznych frazesów , za 
panow ał gniew.

Skórzane kurtk i dopadły siodeł i 
pom knęły w dal.

Na w ozie został tylko Józio. Moń- 
cia już zdaw na zeszła z bryczki i c i­
snęła się coraz bliżej do wozu, z k tó ­
rego przem aw iał Józio.

—  Jak i on jest śliczny! A jak  pię­
knie mówi! Tylko dlaczego takie 
dziw ne rzeczy? N am aw ia chłopów, 
żeby gdzieś iść. Czyżby i sam  z nimi 
zam ierzał się oddalić? I porzucić ją, 
którą przecież kocha? I ona jego ko ­
cha, więc dlaczego?

Tłum  chłopski stał znowu m ilczą 
cy i pełen nieufności. Z ust Józefa p a ­
dały jakieś nieznane im  słowa:

—  Legiony... P. O. W ..: P iłsud­
ski... Sam oobrona...

—  Co to wszystko znaczy? —  m y­
ślała Mońcia, a z nią razem  cały tłum 
gubił się w dom ysłach.

Jeden Ignaś wiedział, co to zna­
czy. Jeździł z Józiem  do W ilna. P rzy ­
jaźnili się nawet, zanim  się im  rozesz­
ło o Mońcię. Porzucił w tedy p rzy jacie­
la, a  czasam i w nocy to m u nawet 
coś tak  naszeptyw ało, aby pójść do 
niem ieckich żandarm ów  i zadenuncjo- 
wać ryw ala, pozbyć się go w ten spo­
sób.

Nie zrobił jednak  tego.
Jakże się cieszył, że nie zrobił.
Józio m ówił, że nadeszła chwila, 

aby młodzi ludzie szli tam , gdzie ich 
czeka ojczyzna, chw ała, wódz i to w a­
rzysze broni. On, Ignaś, wie co to zna­
czy. On czytał „Trylogię" Sienkiew i­
cza, k tó rą  m u dal Józio. On wie, że 
tam  gdzieś jest taki nowy Jerem i Wiś- 
niowiecki, .jego ziom ek z sąsiedztwa, 
z Zułowa, Józef Piłsudski.

— Józef Piłsudski wrócił do W a r­
szawy. On tam  czeka na was, obyw a­
tele —  żołnierze. Kto idzie ze m ną, 
niech w ystąpi, —  kończył Józio.

T łum  by ł nieporuszony.
Ignaś s ta ł w patrzony w Józia. My­

śli m u się kłóciły .jedna z drugą. Jak- 
to? W ięc on, szczęśliwy ryw al, kocha­
jący i kochany, porzuca Mońcię i idzie 
tam  ku chw ale na zew wodza. A on, 
odpalony, który  nie m a nic do s tra ­
cenia, m iałby pozostać?

Zerwał się i jednym  susem  stanął 
przy Józiu.

Józio spojrzał na niego radośnie 
i uścisnął serdecznie w yciągniętą p ra ­
wicę.

W ięcej nie w ystąpił nikt. Tłum  
ruszył do kościoła.

Na p lacu  pozostali Józio, Ignaś i 
Mońcia.

Dziewczyna oczam i pełnem i łez i 
zdum ienia pa trzy ła  na chłopców.

—  Niema czasu do stracenia. M u­
simy już odjeżdżać. L ada chw ila n ad ­
ciągnie p a tro l bolszewicki. Mońciu, 
pam iętaj o nas —  m ówił Józio, — 
który  wróci ten ci będzie sądzony. 
Biorę ci tę wstążkę, podzielim y się nią 
z Ignasiem  po połowie. Jeśli obaj w ró­
cimy, ty  dokonasz sam a w yboru.

Po chw ili tu rkocąca po czarnej 
grudzie ta ra ta jk a  uniosła obydwóch 
chłopców w stronę W ilna. Mońcia za­
lewała się łzam i w kościele, ale nikt 
saę tem u nie dziwował, cały kościół 
pełen by ł łkań  i zawodzeń. Lud się 
żałlł w przeczuciu nowych klęsk, no­
wego głodu i pożogi,

W  dw a tygodnie potym  w ypadł 
pierwszy śnieg M ońcia w yjrzała ok ­
nem. Oswojone z postrzępioną strze­
chą ptactw o obsiadło jarzębiny. Pod 
uderzeniam i dziobów osypyw ały się

czerwone krw aw e jagody na nfeska 
laną .jeszcze niczym biel śniegu.

We.szła jakaś obca panienka.
Nauczycielką jestem  nową, 7. 

W ilna. Mam listy dla pan i i oto —  to. 
rzekła do Mońki, kładąc na obrus dwa 
listy i dwa zakrw aw ione strzępy 
wstążki.

W  listach stało w ypisane jed n ak o ­
wo: — U m ieram  w szpitalu. W iem , żt 
niem a nadziei. R anny pod Niemen- 
czynera. Nie wrócę. Bóg z tobą. Bądź 
zdrowa.

Podpisy—Ignaś, pod drugim  Józio.
Minęło parę lat. S tary  Dziaukszta 

drzem ał na piecu. Zięć jego, Antek 
Awłas, przyciosyw ał ostatnie krokwie 
do nowego św irna. Prószył pierw szy 
śnieg.

Mońcia Awłasowa w yjrzała oknem . 
P tactw o obsiadło jarzębiny. Czerwone 
jagody, w ym ykające się dziobkom, 
spadały na ziemię.

—  Jak  krew. Jak  kropelki krw i— 
pom yślała Mońcia, podeszła do szu­
flady, w yjęła z zaw iniątka dw a strzę­
py w stążki, stare, poplam ione, wyru- 
działe, w yjęła z kolebkii poduszeczkę, 
rozpruła, w łożyła tam  owe strzępki 
i zaszyw ając szepnęła.

—  Żeby ,w yrósł taki, jak  Józio, a l­
bo choć taki, jak  Ignaś!...

Potem  ułożyła na poduszeczce w 
kołysce sy n a  i lu lając to rozkrzyczo- 
ne, bezkształtne jeszcze stworzenie n u ­
ciła:

Józi eńk  owi już n ie trzeba róż..- 
W ł Areimowicz.

Święta  u obcych
Zw yczaj zasiadan ia  w  wigilię Bo­

żego N arodzenia do w spólnej uczty 
jest bardzo  daw ny. Jeszcze pierw si 
chrześcijan ie  w tym dniu  zasiadali 
razem  do stołu biesiadnego bez róż­
nicy stanow iska: biedni i bogaci, stu 
dzy i panow ie, uczeni i p rostaczko­
wie.

D ąw nym i czasy, nasi p rad z iad o ­
wie zapraszali w tym  d n iu  do siebie 
kogoś biedniejszego, obcego, a zwła z 
cza radow ali się, gdy jak i podróżny 
w stąp ił w ich p rog i. „Gość w dom, 
Bóg w dom “ m aw iali nasi ojcowie, 
Obecnie ten zw yczaj tak  p iękny za­
ginął u nas i tylko gdzie niegdzie po 
w siach zap rasza ją  ludzie w tym  dniu 
żebraków  n a  wigilię.

N a jb ard zie j w zruszającym  a s ta ­
rym  zw yczajem  jest łam anie się op ­
ła tk iem  p rzy  w ieczerzy i sk ładanie 
sobie w zajem nych  serdecznych  ży­
czeń.

W  każdym  chrześcijańsk im  nuro 
dzie spo tykam y podobne obchody, 
obyczaje, śp iew y i obrzędy —  inne co 
praw da, ale p o k rew n e naszym , bo 
w szystkie je n a tch n ę ła  myśl chrześci­
jańska.

Szczególną tro sk liw o śc ią  w zacho­
w yw aniu trad y c ji w igilijnej odznacza 
ją  się Anglicy, k tó rzy  m ogą służyć 
wzorem , jak na leży  czcić i szanow ać 
pam iątk i re lig ijne i narodow e. U nich 
to święto, podobnie jak  i u nas, jest 
ściśle narodow ym  i każdy  Anglik, 
gdziekolw iek się znajdu je , chociaż

by w podróży, chociażby w obcym
kra ju , zawsze się zw yczaju n aro d o ­
wego trzym a.

A piękny ów zw yczaj nakazu je , 
aby te św ięta przyniosły  jakąś r a ­
dość, i ulgę b iedniejszem u. W ięc an ­
gielki szyją u b ran ia  dla b iednych  i 
przedtem , nim sam e zasiądą do wie 
czerzy, odnoszą lub odsyłają  pożyw ię 
nie jak ie jś  b iednej rodzinie. W  to 
św ięto nie ogran iczają  się oni przygód 
nym  datk iem  k ilku  groszy żeb rako ­
wi na rogu ulicy, ale, choćby potem  
zm uszeni byli odm ów ić sobie jakiego 
zbytkow nego przedm iotu  czy roz 
ryw ki, nakarm ią , otulą, dadzą m oż­
ność spędzenia św iąt w cieple, cho ­
ciażby jednem u biedakow i

W  Niem czech, podobnie jak i u 
nas, u rządzają choinki, ale nie tylko 
dla dzieci —  tam  i dorosły m.\ swoje 
drzew ko i swój podarunek  ..na gwiaz 
dkę“ .

Uczta składa się i  po traw  podo.b 
nych do naszych, ty lko że koniecznie 
musi tam  być k a rp  z ik rą, wróżącą 
obfitość pieniędzy.

W e W łoszech dzień w igilijny jest 
pełen gw aru  i ruchu. Domy ośw ieca­
ją, ulice zdobią g irlandam i różn o k o ­
lorow ych lam pek, palą fa jerw erk i, 
u rządza ją  pochody. W  każdej praw ie 
kaplicy żłobki, a przy nich  dzieci po 
p isu ją  się znajom ością katechizm u i 
h istorii św iętej na pam iątkę tego, jak  
m aleńki Pan Jezus prow adził z ży­
dow skim i m ędrcam i uczone rozm o­

wy. Pierw szego 'dnia św iąt ogrodnicy 
opasu ją  drzew a pow rósłam i ze sło ­
my, a potem  jeden drugiego niesie 
na p lecach z sadu na znak, żeby w 
roku następnym  noszono tak owoce.

H iszpanie też m ają  ucztę wigilij 
ną, tylko że w ieczerza u n>ch odby­
wa się dwa razy: w ieczorem  postna, 
a gdy w y jdą zkościoła po pasterce, 
w racają  ze śpiew em  do dom u i tu spo 
żyw ają drugą, m ięsną, koniecznie z 
czern iną z gęsiej k rw i i octu. W 
M adrycie, stolicy H iszpanii oraz w 
innych dużych m iastach, p an u je  zwy 
czaj odw iedzania więzień i rozdaw a­
nia w ięźniom  podarków , a najm niej 
w innego zw alnia się z więzienia.

F rancuscy  w ieśniacy w ierzą, żi 
owa pierw sza gw iazda (ju trzenka), 
nie wt każdym  roku  jest w E uropie 
w idzialna a to z te j przyczyny: Jeżeli 
w innej części św iata w w igilię Boże­
go N arodzenia P asterkę  ksiądz w cze­
śniej rozpocznie i w cześniej ją  od 
praw i, to tam  ta  gw iazda będzie p rzez 
cały rok świecić. A dopiero w następ  
nym roku, jeżeli ksiądz u na i pośpie 
szy z odpraw ieniem  tego nabożeńst­
wa, to gw iazdka już nam  będzie przy 
świecąc, a w tam te j części św iata nie 
będzie w idzialna.

Jak  w idzim y u w szystkich  n a ro ­
dów św ięto  Bożego N arodzenia przy­
biera cechy serdecznej radości i pow 
szechnego wesela, żaden jed n ak  nie 
ma lak  p ięknych kolęd jak  my, Po 
lacy. Pod  tym  względem  górujem y 
nad  wszystkim i narodam i.

W  Święta Bożego N arodzenia po 
w inniśm y zachow yw ać daw ne zw y­
czaje i za przyk ładem  ojców naszych 
w dniu tym  przebaczać w szystkie u 
razy. Niech jak  daw niej, w w ieczór 
w igilijny cała rodzina zbiera się przy 
opłatku, niech giną z a s ta rza łe  spory 
i waśnie.
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Niw M l o M M  M
dla rozwiązania sprawy żydowskie!

Angielska gazeta „Times'* w clepe 
szy według berlińskiego koresponden 
ta rozważa możliwość współpraey ze 
strony rządu Rzeszy w dziele ułatwię, 
nia emigracji Żydów z Nicmiee.

Pomoc ta, zdaniem korespondenta, 
przybrać może dwie formy: albo rząd 
Rzeszy utworzy centralny urząd do 
spraw organizowania emigracji żydów 
skiej, albo leż poczyni koncesje Ży 
dom w sprawie wysokości majątków, 
które będą oni mogił wziąć ze sobą 
oraz zarządzi odłożenie części rozma 
Rycb opłat nałożonych na majątki ży 
dowskie, celem sfinansowania em i­
gracji biedniejszych Żydów.

Od obcyeh rządów oczekiwać się 
będzie znalezienia obszaru, na któ­
rym możnaby osiedlić około 600 tys. 
Żydów. Oczekiwane jest również, pi 
sze korespondent, że obee rządy łub 
zagraniczne ośrodki finansów żydów 
skich przyczynią się tą, czy inną dro 
gą rozwiązania problemu transferu 
kapitałów’ żydowskich z Niemiec

Oficjalne koła w Berlinie mówią 
o międzynarodowej pożyczce która by 
umożliwiła dawanie emigrującym Żj

Jubileusz Ojca św.
20 grudnia br. Papież Pins JT roz­

począł 60 rok swego kapłaństwa O  
lem uezezeuia tej rocznicy Ojciec 
święty odprawił mszę dziękczynną w 
swej kaplicy. Do Watykanu nadesz 
iy tysiące telegramów z życzeniami z 
wszystkich stron świata. Stan zdrowia 
Papieża, wbrew rozszerzanym ostat 
nio wiadomościom, jest, jak zapewnia 
ją koła watykańskie, najzupełniej za 
dowalający.

Z Hiszpanii
W Hiszpanii ogłoszono 20. ATI. 

dekret gen. Franco przywracający b. 
królowi hiszpańskiemu Alfonsowi 
XHI prawa cywilne oraz posiadane 
w Hiszpanii majątki.

dom, wzamian za pozwolenie im na 
wywóz przez władze niemieckie sum 
w markach, ekwiwalentu w obcyc_i 
walutach. Pożyczka ta mogłaby być 
ewentualnie spłacona przez dodatku 
wy eksport Niemiec, któremu kraj za

W dniu 21 grudnia 1038 roku 
upłynął termin udzielony strouic so­
wieckiej przez ambasadę japońską w 
Moskwie w sprawie konwencji o rybo 
łństwie. Ambasador Togo otrzymał po 
lecenie zakomunikowania rządowi so 
wieckiemu, iż odpowiedzialność za 
wszelkie ewentualne komplikacje w

Na węgiertko-iłowaddm odcinku grani 
cznym pomiędzy miejscowość, Słamec i 
Kuźnica doszło do krwawego starcia mię 
dzy Węgrami a Słowakami. Po obu stro-

W p ra s ie  k rążę  p o g ło sk i ,  że r ząd  
chiński uzyska! 25 m ilionów d o la ró w  kre 
dy łu  za p o ś red n ic tw em  F e d e ra ln e g o  Ban 
ku dla Eksportu i Importu na zak up  iow a- 
rów am erykańskich , a g tó w n ie  na zakup

T eleg ra fó w  i Radia u k a że  s ię  zarzą­
d z e n ie  ministra p o cz t  i te leg ra fów , w p ro ­
w ad z a ją c e  z dn iem  1 stycznia 1939 r. ba r  
d z o  p o w a ż n ą  zniżkę op ta f  rad io fon icz­
nych dla  szkół.

Począwszy o d  stycznia 1939 r- rad ioa -

W niedzielę, 18.X1I odbyło się uroczy­
ste poświęcenie i otwarcie nowozbudowa- 
nego mostu drogowo-kolejowego na Wi-

Interesowany w osadzaniu emigracji 
żydowskiej uczyniłby ułatwienia.

W razie takiego załatwienia ofic 
jalne koła niemieckie twierdzą, że 
wszyscy Żydzi z Niemiec mogliby wy 
emigrować w przeciągu dwróch lat.

razie odrzucenia przez Moskwę pro­
pozycji japońskich spadnie na ZSRR 

Prasa japońska donosi, żc Japo 
nia zamierza zapewnić swym ryba­
kom swobodę połowów na wodach 
sowieckich, przydzielając pewną ilość 

I okrętów wrojennyeh celem ich ochro 
I ny.

nach sę zabici I ranni.
Według wiadomości z czeskich 

kół urzędowych, incydent na pograniczu 
węgiersko-słowacklm został zlikwidowany

samochodów ciężarowych i benzyny.
P rzed  rok iem  rząd  S ttanów  Z je d n o c z c  

■nych udzielił  C hinom  kredy tu  w w yso ­
kości 50 m ilionów d o la ró w  n e  zak up  ma 
ter ia łu  k o le jo w e g o .

b o n a m e n f  d la  szkól i z a k ła d ó w  n au k o ­
w ych lub w ychow aw czych ,  pańs tw ow ych  
pub licznych  oraz  pryw atnych , istniejących 
na p o d s ta w ie  zezw o leń  w łaściwych w ładz  
szkolnych będzie wynosił 1 zł rocznie, 
b e z  w zg lęd u  na ilość i jakość  p o s ia d a -  

' nych u rząd zeń  rad ioo db io rczy ch .

śle w Płocku. Jednocześnie oddany został 
do użytku publicznego świeżo wybudowa 
ny odcinek linii kolejowe], który połączy 
ze sobą poprzez nowy most końcowe stac 
je, znajdujące się po obu brzegach Wisły, 
e mianowicie stację kolejową w Płocku i 
stację kolejową Płock-Radzlwle.

Most ten posiada około 700 metrów 
długości, wyróżnia się zaś spośród wszyst 
kich dotąd wybudowanych oryginalnością 
konstrukcji, którą trzeba było dostosować 
do lokalnych warunków terenowych.

Dla pokonania znacznej różnicy pozio. 
mów obu brzegów Wisły zastosowano od 
powiędnie pochylenie jezdni. Aby zaś fl 
lary znajdowały się na |ednym poziomie, 
a konstrukcja mostu wypadła jednocześ­
nie ekonomicznie, rozstawiono filary w co 
raz to zwiększających się odstępach w mla 
rę wznoszenia się jezdni..

Na budowę mostu zużyto 5.500 fon 
stali i dziesiątki tysięcy metrów sześcien­
nych betonu. Robót ziemnych dla wybu 
dowania dojazdów wykonano około 700 
tys. mtr. Ogólny koszt budowy mostu wraz 
z dojazdami drogowymi I łącznicą kolejo 
wą sięga kwoty 15 milionów złotych.

Kukurydza za wier­
ność rządowi

Z Rusi Pod karpack ie j donoszą, że 
na W erchow tnie zmusza się lud­
ność góraLtką do podpisywaniu dekla 
rac ji n a  w ierność ( rządow i, wza- 
młan za co górale otrzymują pewną 
Ilość kukurydzy.

Co zdarzyło sią 
w ciągu tygodnia

( I 5 . x a i - - 2 a . x i i )
—- Francja I Anglia zbroją się.

Francuska jz,J>a deputowanych (sejm 
francuski) uatawaluia buażet marynar­
ki wojskowej w wysokości 2 miliar­
dy 674 mil. urainików. W Angin pro­
dukcja samolotów w marcu r. przy­
szłego dorówna produkcji niemiec­
kiej. Te zbrojenia mają na ceiu przy­
gotowanie się na wypactek wojny z 
Niemcami, które żądają zwrotu kolo­
nii zamorskich i z Yviociiami, które 
również zgłaszają szereg pretensji. 
Współpraca Francji z Anglią z jednej 
strony, i Niemców z Włochami z dru 
giej coraz to się zacieśnia. Ostatnio 
ni mister spr. zagr Francji Bonn et 
oświadczył, że w wypadku ataku na 
Anglię ze strony Niemiec tub Włoch, 
wszystkie siły zbrojne Francji zosta­
ną użyte do obrony Anglii. Dalej min 
Bonnet stwierdził, że Francja nigdy 
nie zgodzi się na ustąpienie ani jed­
nego centymetra ziemi Włochom. 
Jest to odpowiedź na włoskie żądania 
w sprawie Tunisu (gdzie jak wiado­
mo mieszka ok. 200 tys. Włochów).

— Podróż tir behachta do LoiMiy- 
nu nie dała żadnego rezultatu. Prezy­
dent Banku Niemieckiego dr SchacUt 
zamierzał prawdopodobnie nawiązać 
stosunki z finansistami i handlem 
angielskim. Niemcy mają niebawem 
zgłosić oficjalnie swoje pretensje do 
kolonii zamorskich odebranych im po 
wojnie. Z tego wszystkiego widać, że 
mocarstwa europejskie wciąż nie mo 
gą dojść do porozumienia. Wynika z 
tego, źe groźba wojny bynajmniej nie 
jest jeszcze zażegnana.

—- Aresztowania w Litwie. W Lit­
wie aresztowano 11 wybitnych osobi­
stości, m. in. przywódców partii 
chrześcijańsko-demokratycznej i wal- 
demarasowców (zwolenników Waide 
mairasa, b. dyktatora Litwy). Areszto 
wania stoją w związku z wystąpienia 
mi przeciwko rządowi. Jeżeli chodzi
0 waldemarasowców, to są oni zdecy 
dowanymi ‘zwolennikami Niemców, a 
przeciwnikami iPoJski. Nic więc dziw 
nego, że ostatnie polepszenie się sto­
sunków z Polską nie idzie im w smak.

— Wyniki wyborów w Kłajpedzie: 
Litwini otrzymaii 14,7 proc. głosów 
w r. 1935 — 19,0 proc.), Niemcy — 
85,3 proc. Dotychczas Litwini mieli 
5 posłów w sejmiku, obecnie stracili
1 i mają 4. Niemcy zdobyli 25 man­
datów.

—  Plewicka skazana na 20 lat cięż 
kich robót. Była ona oskarżona o 
współudział w uprowadzeniu przez 
bolszewików rosyjskiego carskiego 
generała Millera, co miało moijsce w 
Paryżu w ub. roku.

-— W R um unii zlikwidowano 
wszystkie partie, a utworzono tylko 
jedną popierającą rząd. Ostatnio are­
sztowano tam wiele osób oskarżonych 
o udział w zamachu na sędziego woj 
skowego. M. in. skazano jednego ucz­
nia i jednego studenta na dożywotnie 
ciężkie więzienie. Rząd rumuński przy­
stąpił energicznie do Rozwiązania 
kwestii żydowskiej. (Określono ilość 
Żydów, jaka co roku musi opuścić 
Rumunię, niektórym Żydom odebra­
no licencje na sprzedaż alkoholu.

— Gen. Franco przygotowuje no­
wą ofenzywę. O żadnym zawieszeniu 
broni nie ma mowy. Zapowiedział 
zbombardowanie wszystkich miast le 
żących na linii obronnej ,czerwo-

— W Chinach wig komunikatu ja­
pońskiego, wojska japońskie tępią 
partyzantów chińskich. Tylko, że ci 
„partyzanci" są dobrze izorganizowa 
ni i niektóre ich oddziały liczą do 20 
tys. żołnierzy.

Obyczaje Świąteczne na Węgrzech

W  takie lo p ięk n e  kostiumy ub ie ra ją  się d z iew c zę ta  wiejskie na W ę g rz e c h  w o k re ­
sie św iąt B oż eg o  N arodzen ia .

Kon flaki sowiecko-japoński
n a  t t a  p r a w  < f o  r y b o ł ó w s t w a

Incydent graniczny słowacko-wągiersHi

Kredyt amerykański dla Chin

Szkoły będą prawie zwolnione
z  o p ia t  ra d io fo n iczn y c h

W  najbliższym dz ienniku  taryf Poczt

Nowy most przez Wisłą w Płocku
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Co słychać w naszyrn Wralu?

typortnfowy
—  Wyniki « y b w ń «  do rad miej­

skich W Poznańskim , na Pom orzu i 
w niektórych innych  m iejscowościach 
Polski odbyły sic w ub. niedziele wy- 
bory do rad  m iejskich. Jak  wiadomo 
wybory do Sejm u stronnictw a poli­
tyczne złxij koto wały, natom iast oś­
wiadczyły, że przystąp ią do wyborów 
sam orządow ych. W ynik i są takie, że 
w tych  w szystkich m iastach, w któ­
rych odbyło się głosowanie S tron­
nictwo N arodowe i Obóz Narodowo 
R adykalny zdobyły 3$4 m andatów , 
O. Z. N. i partie  „apolityczne" —  324, 
P. P. S. 129. W  Warszawie  O. Z. N. 
39 m andatów , Stronnictw o N arodo­
we —  t l ,  P. P. S. —  27 Narodowcy 
radykaln i —  4. Żydzi —  19. W Pozna­
niu — O. Z. N. —  19, ,StroiVhicl\vo Na- 
nrodow7e —  52 m andaty , P. P. S. —  1. 
W  Krakowie  —  Żydzi i P. P. S. m ają 
większość m andatów  (Żydzi —  14, 
P. P. S. —  23). O. Z. N. —  23. Sir. 
Nar. —  12. Z tego wiidać, że najw ię­
cej głosów zyskało Stronnurlwo Naro­
dowe,

—  Wybory cło rad gromadzkich w
pow. m ołodeczańskim  i oszm iańskim  
zostały już zakończone. W łaściwie 
wybory nie doszły do skutku , ponie­
waż na ogólną ilość 21l5 grom ad prze­
prow adzono etosow a nie tylko w 12 
grom adach. W pozostałych zostali wy 
bram  przedstaw ieni kandydaci, ponie­
waż nigdzie nie zgłoszono k andyda­
tów’ przeciw nych.

— Porozumienie prawnicze pol­
sko-niemieckie. W  uh. tygodniu przy 
był do Polski m inister sp raw ied li­
wości N iemiec —  F rank . Wziął on 
udział w obradach  praw ników ' poi 
skich i in i endeckich jak ie  toczyły się 
w* W arszaw ie.

• — Zabójca min. Picraekiego b a n ­
dera odsiadujący karę  dożyw otniego 
więzienia m iał być w ykradziony przez 
spiskowi ów. Spisek jednak nie udał 
się, a spiskow cy zostali aresztow ani i 
staw ieni przed sąd, k tóry  skazał głów 
rugo oskarżonego — hu sp isa  na 8 lat 
więzienia.

— Poświęcenie gmachu l)brzpif- 
t/alid  Społecznej odbyło się w n ie­
dzielę ub. w W ilnie. Jest to duży 4 
piętrow y budynek, w którym  będą 
mieścić się b iura i zakłady Uh. Sp-oł 
'daw niej zwajiej Kasą C horych '. O 
jig o  rozm iarach  św iadczyć może to. 
że do budow y zużyto 1,5 mit. kg ce­
m entu i 1,2 m iliona cegieł. Całkowity 
koszt budowy' w yniósł 1,5 m iliona 
złotych Ile m ożna byłoby za te pie­
niądze zbudow ać szpital] gm innych 
i pow iatow ych, szpitali niezbędnych 
w prost na p ro w in c ji!

Kolej Nowogródek —  Nowojelnia
r>a K ^m unlkscyjhej Se?mu

16 bm, Komisja K omunikacyjna Sejmu 
rozpa tryw ała  sp ia w ę  ustawy o b u d o w ie  
now ych linij ko le jow ych  Tarnow skie G ó ­
ry— Z aw ierc ie  i Skiern iew ice— Luków. W  
związku z pow yższym  zosta ła  p o ruszona  
p rzez  p o s ła  B arańsk iego  spraw a n iew y­
konania  u chw alone j już w roku 1935 us- 
iawy o  b u d o w ie  linii M ław a— O stro łęka  
i Nowogródek— Nowojelnia, która w ó w ­
czas m o ty w o w an a  b y ła  p rzez  rząd rów­
nie i jako  b a rd z o  pilna i w ażna z punktu  
w idzen ia  g o s p o d a r c z e g o .  Z udz ie lonych

w tej sp raw ie  w yjaśnień p rzez  wicemmi- 
stra P ia seck ieg o  wynika, że  rząd  uzna je  
kon ieczność  w y konan ia  tej ustawy jako 
b e z s p o r n ą  i że  b u d o w a  tych linij p rz e ­
w idyw ana  jest w najbliższym kilkuletnim 
okresie .

W  rezultacie tej dyskusji Komisja Ko­
munikacyjna przy ję ła  rezo lucję ,  zg ło szo  
ną p rzez  p o d a  B arańsk iego  w sp raw ie  
koniecznośc i  p rzysp ieszen ia  budowy obu 
tych iinij i w ykonan ia  uchw alonych  w lej 
kałerii ustaw.

Przyrost naturalny w Polsce wzrósł o 30’/
Według ostatnich danych statystycz­

nych w drugim kwartale br. przyrósł na­
turalny wyniósł 105.309 osób, podczas 
gdy w tym samym okresie ub. r. 88.794 
osoby, czyli te  wzrost w przeciągu 3 mie­
sięcy br. był o przeszło 30%) większy.

Przy ilości 1.000 mieszkańców przyrost 
naturalny w Polsce wyniósł w okresie 
sprawozdawczym 12,3, stawiając pod tym

względem Polskę na drugim miejscu 
wśród państw europejskich. Najwyższy 
przyrost naturalny w II kwartale br. wy­
kazała Litwa — 13,8 na 1.000 mieszkań­
ców, dalej Polska — 12,3, Holandia — 
12,2, Włochy — 9,7, Bułgaria — 8,2, 
Niemcy łącznie z Austrią — 7,1, Norwe­
gia 6,9 Itd. Zmniejszenie przyrostu natu­
ralnego wykazała Francja —■ 0,7 na 1,000 
mieszkańców.

Ś . p r

ran Czerniewski I

0 czym raritfć w kołach

Jhnm jesl okresem układania projektów  > 
planów, k tóre  będą T ealtzow nie w iosną w 
l-ecie i w jesioni. Bez takich p lanów  opraco 
w-anych zgodnie z możliwościami ich wyko 
n ani a wsze.tika pow ażniejsza praca jes-t nie 
możliwa. Niemożliwa jest zwłaszcza na wsi 
polskiej, gdzie do roboty jest bardzo wiele-, 
a możliwości jej wykonn-nia jest. mało, wsku 
lek czego me możemy sobie pozwolić na m ar 
no-wanie naw et najskrom niejszego wysiłku.

Oczywiści' najw ażniejsze zadania p rzy ­
padną kółkom  uśw iadom ionym  i ze wzigtędm 
na przyśw iecające im cele mu.,zą one dźwi 
gać aia swoich bankach główny cizżar p racy 
nad podniesieniem  wsi. To leż plaurowanie 
prac kółka r-otiiiczego powinn.) być jak  naj 
bardziej oględne.

„O ciyin radzić w kitkach rolniezydh"—

to pytanie nasiuwa się zapewne na myśl nić 
p  dnen.u członkowi łych  pożytecznych org a 
uizacyj w okresie zimowym. Na to  pytanie 
'•dpwwóe .riidimSrcUaoz m i inż W ł-uhsli-w 
Swierzyński, k tó ry  w środę .dniia 28 grudnia 
a godz. 8.15 wygłosi pogadankę rad iow ą p. L 
-.O .czym będziemy radz ić  'w kółkach rolni 
tzych ,

Przemysł białostocki
zdobyws Amerykę Połndninwą

Białostocki przem ysł w łókienniczy  p ro  
w adzi,  jak w iad o m o ,  oży w ion ą  akc ję  eks­
po r tow ą .  O s ia in io  spo tk a ł  się z dużymi 
trudnościam i na Dalekim W sch od z ie .  Na­
tom iast o tw iera ją  się p rz e d  nim n ow e  
p e rsp ek ty w y  w A m e .y c e  P o łud n iow ej .

mo naszych Czytelników
Prosimy u przejmie o uregulowanie zaległej i bieżącej prenumeraty 

v  przeciwnym razie bylibyśmy zmuszeni wstrzymać wysyłkę naszego pisma
ADMINISTRACJA.

Dnia 17 g .u a n i a  b . r. p rz ed w cześn ie  
zmarł Jan C zern iew ski inż. rolnik, znany 
w W iln ie  d z ia łacz  rolniczy.

Jan Czerniewski syn ziemi wileńskiei, 
ochotnik wojśk polskich z czasó w  walk z 
bolszewikam i, po  skończen iu  studiów pra 
cow al w O k r .  Tow. O ig .  Kóf Roln. i w 
b  W y d z ia le  Roln. i W eterynari i  U rzęou  
W o je w ó d z k ie g o .

P o  po w stan iu  Wil. Izby Rolniczej p rze  
szed ł  tam -najprzód na s tanowisko zas łęp  
cy dy rek to ra ,  a nas tęp n ie  p rzez  d łuższy  
czas peln i l  p raw dz iw ie  ciężki* 1 o d p o w e  
dz ia ine  funkcje d yrek to ra  Wil. Izby Rolm 
czej.

Ustąoil z t e q o  stanowisk i mniej w iec t 
p rz e d  rokiem i o d  t ę p o  czasu  pośw ięć  
się p racy  na te ren ie  Centrali Bazarów P rze­
mysłu L u d o w ego .

'»n Czerniewski całą d usza  p rzyw iera  
nv b y t  do  sw e a o  zaw odu. N ab y ł  m aty  fo! 
w»rk Biec runy, b o lo  lanaiina i wszysticie 
w o lne  chwile i sity poświeci! zactospoelnro 
wam u faq o  ob iek tu ,  p rzyw  azu ja -  b a rd z o  
du ża  w a g e  d o  o sob is te '  o racy  na mii. 
mie bvł pa p ie ro w y m  dz ia łaczem  rolni­
czym. W szystkie  je q o  poczynan ia  cech o  
wat zawsze zarów n o  realizm, jak i przy 
w ia ra n ie  d o  rodz inne j ziemi.

O d c h o d z ą c  na tam ten  świat osierocił 
żon ę  i dzieci. M ie jscow e sp o łeczeń s tw o  
zaś p o z b a w io n e  zosta ło  w a r to śc iow ego  
cz io w :eka  i d z !e !n e o o  rolnika.

Przed wyborami samorządowymi
(L‘uts:tj c i r i g ) .

5. Głosowanie i ustalanie wyni­
ków wyborów. Sposób głosow ania ; 
ustalen ie jego wyników w prow adzo- 
nv przez obecną o rdynację w yborczą 
ao sam orządu jest całkiem  nowy 
Między Tymi dw oina ogniw m u aktu 
wyborczego istn ie je  na jbardzie j ści 
sf\ związek. Przez głosow anie w yboi 
ca d aje  w yraz sw ojej w oli, aby jed 
nak oddanie p rzez wyborcę głosu b\
lo św iadom ą czy nnością wyborczą, 
mnisi cm wiedzieć, jak  później przy 
iisl.deniu w yni-ków wyporów  głos je 
go został użyły.

W  nowej ustaw ie w yborczej p rze­
pisy dotyczące głosow ania są bardzu 
prosie, n a to m ia s t ' dość zawiłe -są 
przepisy, dotyczące ustalan ia  wy Ti i 
ków głosow ania; jest to niew ątpliw ie 
na jtrudn ie jsze  do zrozum ienia z ca 
lej ustaw y. Nie byłoby celowe wda. 
wać się w szczegółowy opis sposobu 
Ustalania w yniku w yborów , n a to ­
miast jH jnżej zostaną czytelnikow i 
podane główne za“sady, aby móg) 
glos swój rzucić do urnv w yborcze j 7 
całą  św iadom ością tego, co czyni

Głosowanie odbyw a się za pomoei 
k a ri do głosow ania. Na karcie w> 
borca w ypisuje nazw iska kam iydr 
tów, na k tórych  chce oddać swól 
głos Głosować można tytBio .na Lvch I

kandydatów , k tó rzy  zostali w ażna 
zgłoszeni. Nazwiska w ażnie zgłoszo 
nych k an d y d a tó w  będą w ywieszone 
w lokalu w yborczym . W yborca może 
w ybrać nazw iska tych kandydatów , 
do k tó rych  ma najw iększe zaufanie, 
niezależnie od tego. czy figu ru ją  oni 
na jednej ze zgłoszonych list. czy też 
na kilku. W yborca rozporządza ty lo­
ma glosam i, iłu radnych w ybiera d a­
ne kolegium . Jeśli więc gm ina nie 
jest podzielona na okręgi w yborcze, 
a rada gm inna sk ład a  dę  np. z 12 
członków , w yborca m oże w ypisać na 
karcie w yborczej 12 nazw isk, jeśli 
rada sk łada się z 20 członków —  20 
niuwisik. Jeśli gm ina jest podzielona 
na okręgi wyborcze, głosuje na tylu 
kandydatów , ilu przypada do w yboru  
radnych w danym  Kolegium okręgo­
wym. O ilości ro /po rząd ża ln y ch  glo 
sów w yborca uprzednio  już do 
wie z przy słanego m u przez w ójta za­
w iadom ienia o zebraniu wyborczy m. 
W yborca nie jest obow iązany w yko­
rzystać w szystkie .głosy . k ló rym i w ol­
no mu rozoorzą lzać. wolno mu igło- 
uiwać na m niejszą ilość kandydatów , 
n i e  pow odując  tym niew ażności k a r­
ły do glosow ania. Przy nazw isku 
kan d y d a ta  wyborca w ypisuje jego 
iunę lyiko wtedy, jeśli jest kilku kun 
dydotów tego sam ego n a /w e k a .

Po / a k <Jńc-jfcniu ftriSpw-iniri kon ik  i

sja w yborcza przystępu  je do ustale­
nia w yniku w yborów . P i/y  ustalaniu 
wyników  głosow ania kom isja do k o ­
nać m usi dwóch czynności.

Pierw sza jest to podział m an d a­
tów między zgłoszone listy k an d y d a ­
tów, druga to  przydział m andatów  
wśród kandydatów  każdej listy, k tó ­
ra uzyskała m andaty .

Kluczem podziału manda-tow mię 
dzy listy jest ilość głosów oddanych 
na (kandydatów  każdej listy. A wiec 
naprzytkład: w ybory odbyw ają się 
vy kolegium  okręgow ym ; na okręg 
w ypada 4 m andaty ; w zebran iu  w y­
borczym  wzięło udział 82 w yborców ; 
zgłoszono 4 jisty  kandydatów - A. B.
G. D.; wyborcy uddali 9(5 głosów na 
kandydatów , .stoją-eyc.h na w s/y .tkud i 
czterech li sitach.

Wszyscy' k an d y d a c i, umieszczeni 
na liście ś otrzym ali 45 głosów na 
liście 1? o irz . mali 24 głosy , na liście 
G otrzym ali 20 głosów, na liście T) 
oh zy m ali 7 głosów.

H o/dział czterech m andatów  mi- 
siąpi w slo-tn iku do liczb 45:21:20:7

W ostatecznym  wyniku lista A 
uzyska 2 m andaty , lista B —  1 m an ­
dat. lista G —  1 mand-il lista 1> 
nic uzyska m andatu .

K Mit,-skt (,,Z.\cie K o ln ic / i ' " ) .
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O c h r o n a  d r z e w  o w o c o w y c h  p r z e d  z a j ą c a m i
W /.imię należy zabezpieczyć drze­

wa nie ty lko p rzed  m rożeni, ale i 
przed pospolitym w naszym  k ra ju  za 
jącem, który bardzo  chętn ie objada 
korę wszelkich drzew owocowych, 
zwłaszcza młodych. Podczas silnych 
mrozów i głębokich śniegów zając wy 
chodzi z lasów, a nie m ogąc się do­
stać do ozimin, przykrytych gruhcm 
kożuchem zmarzniętego śniegu, zbli 
ża się dio siedzib ludzkich, gdzie ogry 
za korę drzew owocowych. Ponieważ 
oczywiście nie napastuje drzew s ta ­
rych, których kora nie zawiera części 
Odżywczych, ogryza drzewa młode, 
zarówno pień, jak i gałęzie, tak wy­
soko, jak tyillko może dosięgnąć Bez 
kory drzewo żyć nie może, łatwo 
więc zrozumieć, jaik dożą szkodę mo 
gą w sadach owocowych zające wy­
rządzić. Trzeba więc sady ochraniać 
przed niepożądanym gościem.

Sposobów wypłoszenia zaięcy z 
sadu jest bardzo dużo, wymienimy 
niektóre z nich, najłatwiejsze do za­
stosowania w naszych warunkach. 
Najlepszym Ibędzie oczywiśo/e szczrl 
ny i dość wyroki- patfkan, który bę­
dzie bardzo przydatny i w iecie przed 
dwnnożnyrmr amatorami cudzej włas 
ności. Trzeba "wszakże pamaęlać, ie 
podczas zadyimek zimowych tworzą 
się często izaispy na parę metrów wj 
sokie. Jeżeli zaispa Utworzy się przy 
parkanie, co często się zdarza, to 
trzeba niezwłocznie odkopać, gdyż 
zając po śniegu łatwo dostanie się do 
sadu. Skuteczne jest ohwijnnie pn: 
rozmaitymi klującymi roślinami, jak 
tarnina, oset, jałowiec, świercizyna itp. 
Jest to dość (kłopótliWe, a w dużych 
sadach nie łatwe do przeprowadze­
nia), gdyż wymaga duż-o materiału. Ob 
wijać trzeba wysoko, gdyż przy głębo

kich śniegach taka osłona niska była 
by zupełnie n iesku teczna. Na wiosnę 
osłony trzeba oczywiście usunąć i spa 
lid, gdyż zagnieżdża się w nich ro b a­
ctwo.

Również skuteczne jest sm arow a 
nie pni rozm aitym i cuchnącymi i nic 
smacznymi płynami k tó re  uniem ożli­
w iają zającow i zjadanie kory . W  tym  
celu przygotow uje się p ap k ę  z gliny, 
k row ieńca i w apna w rów nych częś­
ciach, z dodhłtkiem cuchnącej asafc 
tvdv (kupuje się w aptece lub  sk ła­
dzie aptecznym ) lub żółci w ołow ej 
albo łyżki k arb o lu  wieńczy szczanego 
na kubeł p ap k i. P apkę tę trzeb a  ro z­
cieńczyć wodą, a jeszcze lep iej gno 
jów ką, aby  ją  m ożna było rozsm aro  
wać na pn iu  i niższych gałęziach, do 
k tó ry ch  zając może się dostać. Sm a­
ru je  się za pom ocą szm aty, ow inięte i 
dookoła patyka. Jeżeli deszcz zmyje 
oaplkę, to  trzeba posm arow ać jeszcze 
raz. B ardzo dobrą  papkę m ożna przy 
gotować, b iorąc n a  w iadro  wody 
k w artę  (Mtr) gaszonego w apna, trochę 
naw ozu bydlęcego oraz k rw i zwierzę 
cej- Potdobne sm arow idło  trzym a sic 
dobrze i dćszcz go nie sp łukuje. W 
n iek tó rych  okolicach p n ie  drzew  okrę 
cają  słom ą, sitow iem , starym i worka 
mi itip. W  isadach w łoścańskieh gdzie 
drzew  jest s to sunkow o  niewiele, zaw 
sze m ożna znaleźć pod  ręk ą  odpowie 
dni m ate ria ł do zabezpieczenia drzew.

Jeżeli pom im o tych  ostrożności 
lub jeżeli róltnik zan iedbał wszeflkich 
zabiegów, zdarza  się, i e  zające ogry 
zą korę, to nie należy  drzew a wyrzu 
cać, lecz trzeba je ratow ać. P rzede 
w szystkim  m iejsca ogryzione s ta ra n ­
ni’e w ysm arow ać m aścią ogrodniczą. 
Zając nie ogryza k o ry  doszczętnie, 
M-c. z pozostaw ia części n ietknięte 
Pod m aścią te części n ieuszkodzone 
mogą się wygoić i odb u d u ją  korę. J e ­
żeli k o ra  jest bardzo  uszkodzona 
(zwłaszcza dookoła pnia), to pom im o 
sm arow ania m aścią ogrodniczą b a r ­
dzo sku teczny  jest następu jący  spo 
sób ra tu n k u . T rzeba nac iąć  pew ną 
ilość zaszłoTocznych pędów  tego sa­
m ego g a tu n k u  drzew a (jeżeli więc hę 
d'ą to jab łonie, to ti pędy należy b rać  
z jabłoni). Pędy te  ścinam y z obu koń 
ców ukośnie, a n a  uszkodzonym  drze 
wie robim y pod łużne nacięcie pod i 
nad' uszkodzonym  m iejscem . O dchy­
lam y k o rę  i w o tw ór w suw am y zao-

— ULIIJ.i’1 — W

Sprawy agrarne w Sowietach
M A S Z Y N O W O -T R A K T O R O W E  S T A C J E  R O LN E

(Ciąg dalszy).
Jak widać dążenie „energii kolek 

tywistycznej" wyłącznie w kierunku 
zmechanizowania uprawy roli stwo­
rzyło poważne niebezpieczeństwo dla 
postępu kolektywizacji w ogóle, gdyż 
zatrzymało ono uspołecznienie in 
nych gałęzi gospodariki wiejskiej.

To, co się działo w opisanych wy 
żej rejonach nas nie dziwi. Fanta­
zjowanie biurokracji sowieckiej, przy 
którym „zbyteczne" są inicjatywa i 
samodzielność ludności wiejskiej, 
nie ma tam granic.

Włośclaństwo w Sowietach jest 
bierną masą, wśród (której nie zako­
rzeniły’ się nawet prymitywniejsze for
my  kooperatyw o j dlatego nic dziw.

że w szelkie poczynania władz kończą 
się niepow odzeniem .

Jak  ro zrzu tn a  jest gospodarka w 
kolektyw ie, św iadczy następu jący  o- 
pis, zam ieszczony w przytoczonym  
już piśm ie „Bolszew ik".

„W  r. 1929 k ierow nictw o maszy- 
now o-traiktorow ej stacji im. Szew­
czenki założyło na obszarze 100 ha 
w innice. W  celu o trzym ania lepszych 
i bardzie j dochodow ych odm ian, spro 
w adzono z F ran c ji 300.000 sadzonek? 
Na [kierownika now opow stającej g a ­
łęzi gospodarczej został zaproszony 
prof. Kijpen.

„W  tej sp raw ie"  — zachw ycą się 
„B olszew ik" —- nadzw yczaj ciekawe 
sa 2 m om enty: -  1) dla wielu hezro

ostrzony pęd, tak  aby m ożliwie m iaz 
ga pędu do tknęła  dokładnie pod korą 
miazgi uszkodzonego drzew a. Oczy­
wiście grubszy koniec pędu trzeba 
um ocować pod, a cieszy n a ń d  uszko­
dzeniem- Gdy n a  w iosnę soki ruszą, 
to pójldą po  tych  pędach jak  ,po moś- 
cei, a p o  p a ru  la tach  pęd  złączy się 
i drzew em . Gdy d r zerwo jest grube, to
trzeba zbudować 3 
sty“.

lub  i  tak ie „mo-

Kredyty na budowę suszarń lnu
R o z p o c z ę to  w roku b ieżą cy m  k re d y to  

w anie p r z e z  P ow szechn y  Z a k ład  U b e z p ie  
czeń W z a jem n y ch  b u d o w y  rac jonalnych  
-.uszami lnu ma być  k o n ty n u o w a n e  przez 
lat kilka b e z  p rzerw y .

W e d ł u g  praktyki te g o ro c z n e j  załatwi? 
n ie fo rm alności trwa o k o ło  4 m ies ięcy ,  z» 
tem  na leż y  już o b e c n ie  sk ła d a ć  p o d a n ia  
o k redy t na b u d o w ę  suszarń. W ó w craz  
p ie rw sza  ra ta  k re d y tu  m o że  w płyn ąć  na 
p o c zą tk u  se zo n u  b u d o w la n e g o ,

W aru nk i  t o g o  k re d y tu  są n as tę p u jące
1) K red y tob io rcą  m o i©  być ty łko  u b e ;  

p ieczo ny  w PZ U W  właściciel n ie ru c h o m o ­
ści, sam o rząd  p o w ia to w y  i gm inny .  Za­
miast k ó łk a  ro ln icz eg o  łub  g ro m a d y  m o ż e  
wnieść p o d a n ie  j e d e n  cz ło n e k  łych or­
ganizacyj,  w z g lę d n ie  o g ó t  lub  część o g ó  
lu > rsi przy o d p o w ied z ia ln o śc i  so l idar­
nej Poręczycie li  dw óch .

2) O p ro c e n to w a n ie  wynosi 3 p roc. ro 
rzn ie .

3) O k res  spłafy d o  lał 10.
4) W y so k o ś ć  k re d y tu  o k o ło  50 proc. 

kosztorysu.
5) Forma z a b e z p ie c z e n ia  —  z o b o w ią ­

zan ie  d łu ż n e .

6) K redy t  u d z ie la n y  b ę d z i e  w trzech 
ratach: 1 p o  s tw ie rdzen iu  ro z p o cz ęc ia  b u  
do w y , ostatn ia  p o  s tw ie rdzen iu  nakrycia  
suszarni d a c h e m  o gn io trw ałym  (g o n ty  n ie  
są u zn an e  za p okryc ie  o gn io trw a łe ) .  

Rolnicy sk ła d a ją  p o d a n ia  na o d p o w le d  
nim d ru k u  d o  P o w ia to w g o  in sp ek to ra tu  
PZ U W  ra  p o ś re d n ic tw e m  O k r ę g o w e g o  
Towarzystwa O rgan izacy j  i K ółek Rolni­
czych, O p in ie  z g m in y  zb ie ra  inspektor 
p o w ia to w y  PZUW , zo b o w ią z a n ie  d łu ż n e  
d o  p o d p is a n ia  p rz e s y ła  C entra la  P Z U W  w 
W arszaw ie  p o  p rzy zn an iu  kredy tu .  O d p is  
opinii w y d a n e j  p rz e z  O T O  i iKR d la  p o ­
w ia to w e g o  inspek to ra  P Z U W  w in ien  być  
je d n o c z e śn ie  w ys łany  d o  Izby Rolniczej,

Centrala Spółdzielni Roln czo-Handlowych
w Wilnie, ul. Mickiewicza 19. Tel. 256 I 977.

POLECA NA SEZON ZIMOWY: Wszelkie pasze treściwe — 
otręby, śruta sojowa, makuchy lniane, rzepakowe, sło­
necznikowe i palmowe. Maszyny rolnicze — sieczkarnie, 
kieraty, młocarnie, wialnie. Parnikl i gniotowniki. Cement.

Zakupuje i sprzedaje wszelkie zboża w partiach 
wagonowych i drobnicowych.

F I L I E ;

w Oszmianfe, Sołach, Horodzie’u, Mirze i Nowo-Wilefce

botnych  znaleziono sposób za trudn ię  
n ia i 2) następu je  uspołecznienie naj 
m niej ogarn ię tej przez nas gałęzi go­
spodarczej. Zaw dzięczając w pływ ow i 
o rganizacyjnem u stacji —  kolonia 
N ejfoldow ska (żydowska) stoi na dro 
dze do przekszta łcen ia  nie w związek 
do up raw y  roli (SOZ), w kolektyw , a 
może naw et i w k o m u n ę"  („Bolsze­
w ik", str. 79).

W  tej sam ej spraw ie m ożna zna 
leźć i trzeci, nie m niej ciekaw y m o­
m ent, (który jedak  n iew ątpliw ie prze­
k reśla  w szystkie inne, podane p rze / 
„B olszew ika". Polega on na tym , że 
w łaśnie dla żydowskiej kolonii sp ro ­
w adza się aż z Francji kosztowni od 
miony winogron, zaprasza się specjał 
nego kierownika, i to nie byle jakie­
go, a profesora.; daje się rozm aite za 
pom ogi i w szystko to w nadziei, że 
wybitnie handlowe żydowskie przed 
sfehiorstwo przekształci sie kiedyś

w... komunę.
W tym samym czasie i rejonie 

okoliczne włościańst/wo nie tylko nie 
korzysta z podobnej opieki ze strony 
władz, lecz odwrotnie — obdzierane 
jest z ostatniego, aby Żydzi z Nejfel- 
dowskicli kolonij wzbogacali się, pro 
wadząe kulturalne i wybitnie handlo 
we gospodarstwo.

Przy podobnym stanie rzeczy pra 
wie wszystko co w Sowietach hucz­
nie reklamu je się jak „socjalistyczne 
budownictwo" — w większości wy 
padków także hucznie wali się w gru 
zy, pozostawiając po sobie jedynie 
chaos w życiu gospodarczym.

Zdarzały się i takie wypadki, jak 
naprzylkład, na Ukrainie, gdzie po lu 
stracji kolektywów, przeprowadzonej 
przez władze centralne — okazało 
się, że setki i tysiące tych zjednoczeń 
nie istniały wcale i figurowały tylko 
na papierze
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Czego prócz karmu
potrzebują zwierzęta?

W pojęciu wielu roi alk  ów. prócz, 
karm u zwierzę po trzebu je  jodyn i <
możliwie wygodnego, a na zim ę ciep­
łego pom ieszczenia. W  rzeczywistości 
zaś zwierzę po trzebu je jeszcze innych 
bard ro  w ażnych rzeczy, m ianow icie: 
czystego powietrza, światła słonecz­
nego, ruchu i czystości. Pozornie m o­
że się w ydaw ać, że ro ln ik  o te  rzeczy 
nie m a po trzeby  się troszczyć, bo 
zw ierzęta m ają  ich aż nadto  dosyć, 
ale narcrawdę często byw a inaczej.

N ajpierw  uprzy tom nijm y sobie, 
jakim  to pow ietrzem  oddychają zwie 
rzęta w porze zim owej.

Zwierzę, jak  każde stw orzenie, 
oddycha bez ustanku , w ydzielając 
w raz z oddychanym  pow ietrzem  dużo 
pary  w odnej i k w asu  węglowego. Je ­
dnocześnie dużo p ary  w odnej oraz 
różnych gazów wydziela się z naw o 
zu. W skutek  tego pow ietrze w p o ­
m ieszczeniu przesyca się  wyziewam i 
i p a rą  w odną, a takie pow ietrze dla 
zw ierzęcia, tak  sam o jak  i dla czło­
w ieka, jes t niezdrow e.

Jeżeli budynek  jest przew iew ny, 
albo adv drzw i lub okna są otw arte, 
to ciepłe pow ietrze, przesycone w y­
ziew am i uchodzi na zew nątrz , a na 
jego m iejsce d o sta je  się pow ietrze z 
zew nątrz, czyli ciągle się odświeża i 
wówczas w szystko jest w porządku. 
Ale jeśli budynek  jest od chłodu do ­
brze zabezpieczony i szczelnie zam k ­
nięty, to  odśw ieżanie się pow ietrza 
dokonuje się nazbyt w olno i w skutek 
tego pow ietrze w pom ieszczeniu  staje 
się okropnie duszne. I tak im  ło po­
wietrzem dzień i noc od jesieni aż 
do w iosny zw ierzęta m uszą oddychać, 
co też zgubnie odbija się na ich zdro 
wiu i w ydajności. Zwykle też bydło 
rogate trzym ane w dusznych pom ie­
szczeniach łatw o  zapada n a  różne 
choroby, a w szczególności n a  g ruź­
licę, zab ie ra jącą  liczne o fia ry  spo­
śród naszego pogłow ia bydlęcego.

Zwierzęciu d la  zdrow ia potrzebne 
jest również światło dzienne, a tym 
czasem w skutek b raku  okien w wielu 
oborach lub p rzy  m aleńk ich  tylko 
okienkach, kurzem  i pajęczyną n a j­
częściej zasłoniętych, nasze zwierzęta 
długie m iesiące p rzebyw ają w ciem ­
nicach. Zwykle też zw ierzęta trzy m a­
ne w tak ich  pom ieszczeniach są smu 
tne, osow iałe, jakby  im  czegoś b ra ­
kowało. I rzeczywiście b rak  inn św ia­
tła drienego. k tó reg o  ro ln ik  n ie chce 
czy nie m oże im  zarpewnić.

Zw ierzęta o o trzeb u ia  rów nież ru ­
chu. bo wszystko co żywe musi się 
ruszać, a  tym czasem  jakby  n  aprze- 
kór p rzyrodzonem u praw u, w  ciągu 
siedm iu m iesięcy zim owych trzy m a­
my zw ierzęta na nwięzT bez ruchu  
wyjść n a  zdrowie.
Oczywiście bezruch  nie m oże im

W reszcie n a  zdrow iu i w cdarności 
zw ierząt źle się odb ija ją  b ru d n e  p o ­
m ieszczenia oraz n iechlu jne u trzy ­
m anie sam ych zw ierząt, n ierzadko 
naw ozem  oblepionych.

Z pow yższych uw ag w y n ik a ją  na­
stępujące w skazania:

1. Żeby zabezpieczyć zw ierzętom  
czyste pow ietrze, w b ra k u  odpow ied­
nich w ietrzników , gdy tylko nie m a 
silnego m rozu, w  dzień drzw i w 
oborze należy  trzy m ać otw arte , a na 
noc u ch y lać  okna.

2. W  pom ieszczeniach in w en ta r­
skich po rob ić  duże okna i co tydzień 
je przecierać.

3. Bydło dorosłe, a tym  bardziej 
jałow iznę oraz źrebak i i owce, w dni 
pogodne i niezbyt m roźne w ypusz­
czać codziennie n a  podw órze chociaż 
na godzinę.

4. W  pom ieszczeniach in  wenta r- 
sikich om iatać często ku rz  i pajęczy­
nę i dw a razy  do  roku  całe w nętrza 
bielić w apnem .

(„Plon").
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Cena 2,50 z ł (łącznie z przesyłką).

F ak t rozpadn ięcia  się w iększości 
kolektyw ów  został naw et odnotow a­
ny w dekrecie Rady Kom isarzy L u­
dow ych B iałorusi w  r. 1931.

Z najdu jem y tam , m iędzy innym i, 
n astępu jący  ciekaw y „frag m en t" : -  
..Podkreślaiąc, że podstaw ow ą fo r­
m ą gospodark i ko lek tyw nej w B ia­
łorusi Sow ieckiej na tym  etap ie jest 
gospodarcze zrzeszenie faritel) — Ko 
miitet C entralny  B. S. R. R. zw raca 
uwagę w szystk ich  sow ieckich gospo­
darczych i ko lek tyw istyczno-koopera 
tyw nych organłzcyj na niedocenianie 
roli w ytw órczych kooperatyw  hp le­
czą rń , spółdz. m aszynow ych i m ellora 
cyjnydh tow arzystw  itp.)i tow arzystw  
dla w spólnej up raw y  roli jako  form  
przejściow ych do wyższych — w wy 
nłku czego większość tych orarrdza- 
cyj rozpadu słc“ . 1,.Sow iecka Biało 
ruś“. Nr. 2. 1931 r.).

Ody naw et w ładza cen tralna przy

znaje się otw arcie, iż większość zor­
ganizow anych nap rędce kolektyw ów  
rozpadła się, to oczywiście, że powąit 
p iew ać w to nie możem y...

Z tej w łaśnie przyczyny do wszel 
kiego rodzaju  danych  statystycznych, 
pub likow anych  przez w ładze sowiee 
kie, a dotyczących ^błyskaw icznych 
postępów " w rozm aitych  gałęziach ży­
cia gospodarczego —  trzeba ustosua 
kow yw ać się zawsze z w ielką rezer­
wą.

W  szczególności dane te w yw o­
łu ją  pow ażne w ątpliw ości w osta t­
n ich latach , gdy w łościaństw o gw ał­
tem  zapędza się do kolek tyw ów  i gdy 
ono, aby tylko u ch ron ić  się przed 
szykanam i p a rtii kom unistyczne i
g ram ia ln ie  poczęło „zapisyw ać się" 
do kom un...

Fabian Okińczyc.
ID, c. n.)

K u r  §  f i

Rozwój eksportu raków
Raki z terenu ziem północno-wschod­

nich były eksportowane przeważnie do 
Niemiec i Francji. Ponieważ był ło eks­
port nlezorganlzowany Wileńska Izba 
Przemysłowo-Handlowa ubiegała sią o

wprowadzenie no roki organizacyjnego 
cła, kłóre obowiązuje od sierpnia rb. W 
okresie do 15 grudnia rb. wywieziono 
zwolnionych od cła 37.000 kg raków.

Wileński len do Japonii
Niedaw no została w ysłana pierw  . w ysłała now ą partię . W artość  obu 

sza partia  wRe-iskYg.-) v .łóknt ln iane tran zak cy j w ynosi około 80 000 z łe ­
go do Jap o n i5 O b ecn e  jedna z firm  I tych.

Cennik nawozów azotowych
Zjed. Fabryk Z * lą z ‘ ów Azotawych wMo*rfcach I Chorzowie 

na seron wiosenny 38/39
Zaznaczamy, ie  cennik fabryczny od­

nosi się do Mości zakupionych całowego-
Poniższe ceny obowiązuję przy kup­

nie gotówkowym i przy zamówieniach co 
najmniej 10 ton, to  jest 100 worków (mały 
wagon), z łym, że rolnik nie ponosi kosz 
łów związanych z dostawą nawozów do 
każdej stacji normalnotorowych kolei, 
gdyż Fabryki opłacają koiei ten kosrl 
przy wysyłce wagonu. Przy przewozie ko 
lejami wąskotorowymi iFabryki zwracają 
koszt przewozu również i tymi kolejami, 
o ile kupujący zastrzegł to sobie z góry, 
z wyjątkiem jednak kosztów przeładunku 
z kolei normalnotorowej, postojowego itd.

Przy zamówieniach mniejszych niż IG 
łon — do cen podanych w cenniku do­
chodzą dopłaty, a mianowicie: przy za­
mówieniach co najmniej 5 ton (50 w o n  
ków). Fabryki również opłacają przewóz 
do każdej stacji kolejowej z tym, że dla 
częściowego pokrycia ponoszonych przez 
Fabryki dodatkowych opłai przewozo­
wych, dolicza się do cen cennikowych 60 
groszy od każdego worka (100 kg) braku 
jącego do pełnych 100 worków (10 łon).

Przy zamówieniach poniżej 5 łon 
(mniej niż 50 worków) kupujący sam po 
krywa koszt przewozu nawozów z Cho­
rzowa lub z Moście.

Na życzenie odbiorców, siarczan amo 
rtu, który zasadniczo sprzedaje się luzeb, 
dostarcza się również w workach jutowych 
względnie |,nianvch, przy czym za worek 
o pojemności 100 kg dolicza się zł 1.50, 
a za worek o pojemności 50 kg — zł. 1,25

Do każdego pełnego wagonu azotnia- 
ku mielonego i supedomasyny azotniako- 
wanej dodają Fabryki bezpłatnie jedno 
ubranie f 1 parę okularów ochronnych do 
siania nawozów.

Przy zapłacie gotówką od podanych 
powyżej cen udzieia się skonto kasowa, 
ło jesł opust wynoszący w grudniu 1938 r. 
— 3V20/o, a od styc7nia do czerwca 1939 
-oku włącznie — 3% .

Podane warunki I ceny obowiązują i& 
równo przy kupnie za pośrednictwem 
mie/scowych firm i organlzacyj rolniczych 
jak i bezpośrednio z Fabyrk w Moścręach 
lub w Chorzowie,

nowo, to jesł przy kupnie co najmniej 100 
worków (10 ton).'

Przy kupnie pojedyńczych worków ze 
składów miejscowych firm handlowych 
cena oczywiście musi być trochę wyższa, 
gdyż do  cen wagonowych dochodzą kosz­
ty p-zewłerienia nawozu z kolei do maga 
zynu, koszty składu, ubezpieczenia iłd.

Wszystkie te koszty są różne w każdym 
punkcie sprzedaży, gdyż jesł to zależne 
od miejscowych warunków. Wahają się 
one zazwyczaj w granicach od 3 do 5°/o. 
lecz w każdym razie nie powinny być wią 
ksze niż 10% od ceny ogłoszonej w cen­
niku dia ładunków wagonowych.

Za 100 kg  z  w o rk iem , 

azotndak mielony 21%  N 20.60 z!
saletrzalk m ielony 15,5% N 18.00 zł
salełrzak granulow any 15,5°/o N 19.00 zł
saletra 'wapniowa 16,5% N 21.00 zł
supetntomasyna azotmiafcowa 9%  N

i 21% P5 0 5 15.60 zł
Do fych cen poszczególne Spółdzielnie 

m aję praw o dobić dn 5%  na koszła zwózki 
ze stacji do m agazynu, m agazynow anie i ro ­
bociznę.

Ceny te obow iązują w woj. Nowogród'* 
k m , Poleskim , W ileńskim  oraz w pow iatach 
Augustowskim, Białostockim . Sokolskim , Su 
walskdm, G rodzieńskim  i Wołkowysk-im »
woj. Białostockiego.

Na terenie innych w ojew ództw  ceny są o 
około 16% wyższe.

Ile śefołk potneb* oTCir.^e 
ra 1 zw?ere?

W normalnych warunkach 
czyć na dzień i srtukę: 
bydfa dorosłego 
konie
bydła 1—2-letniego 
owcy
trzody chlewnej

n ń le ż y  li-

3.5 kg ściółki
2.5 kg ściółki
3.0 kg ściółki
2.0 kg Ściółki
2.5 kg ściółki
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:hci; bj ć zdrowym i długo żyć
Kolumna Powiatowego Towarzystwa Przeciwgruźliczego Wileńsko-Trockiego

Należy o tym pamiętać
„Chcę być zdiow w n i długo żyć 

— oto hasło, k tóre widzim y w k aż­
dym  num erze naszej gazetki

Gdybyśmy kogokolwiek spytali, 
„ezy chcesz być zdrow ym ?" Niewąt 
pliwie otrzym alibyśm y odpowiedź: 

lak “.
Nie m a bowiem  człowieka, który, 

będąc przy zdrow ych zm ysłach i w 
pełni rozum u, mógłby m yśleć inaczej.

Jednakże, jak  wielka rozpiętość 
zachodzi w życiu pom iędzy ta. w spól­
ną wszystkim  ludziom  chęcią zdrowia 
a lym, co w idzim j wokoło.

Składa się na to szereg różnych o 
koliczności, niezależnych od naszej 
woli, lecz niem niej doniosłą rolę od ­
grywa tu niedostateczna dbałość o 
włas-ne zdrow ie, k tó rą  o b w rw u jen  \ 
wokoło na każdym  kroku.

W iększość ludzi, szczególnie na 
wsi, w ogóle nie dba o swe zdrowie., 
dopóki ono służy. W ielu nie dba w 
nie naw et i wówczan, gdy już zostało 
poważnie nadwyrężone.. - Inni znowu 
nie wiedzą dokładnie na czym ta dba 
łość winna polegać i stosują obok 
środków  właściw ych róznc zabobony i 
p rak tyk i szkodliwe, oparte  na przesą­
dach.

Stąd w ynika paląca potrzeba sze­
rzenia na wsi podstaw ow ych w iado­
mości i  zakresu higieny i n a jp ro st­
szych w skazań lekarskich w naw iążą 
niu do  po trzeb  praktyc/inydh życia co­
dziennego.

Eq też piszemy stale, piszemy d u ­
żo, inoże aż do znudzenia, nieraz po 
kilka razy  o  tym  sam y m : o higienie 
osobistej, higienie m ieszkania, źabez 
pieczeniu sie przed chorobam i zakaź­
nymi o gruźlicy, pijaństw ie, racjonal 
uyin odżyw ianiu i chow aniu dzieci, 
i Id., itd

.Niestety, m ów ienia i p isan ia  na 
w spom niane tem aty nic jest dotąd za- 
wiele, spraw y bowiem te pozostają na 
dat wciąż niedoceniane, a zachow ywa 
n się ludności miejskiej częstokroć

jest w tych w ypadkach wręcz odm ien­
ne od właściwego.

Lecz dajm y spokój tym rozważa- 
nioin. pom ów m y dzisiaj o innym . P o­
stawm y sobie takie pytanie.

Gzy najskrupulatn iejsze pr/cslrze  
gau.ro zasad higieny i w skazań lekars­
kich, niezwłoczne zwrócenie się do le 
karza, apteki i leków w w ypadkach 
zachorow ania —  stanow ią już wszyst 
ko, co do zacłiow ania naszego zdro 
wia jest konieczne? •Gzy nic ponadto 
czynić nie należy dla zabezpieczenia 
całkowitego zdrow ia człow ieka?

Otóż niel Są rzeczy inne, wyższe, 
o których pam iętać należy. Jest poza 
higieną jżfcdś fizycznego higiena ży-

m oralne
fticną życia fizycznego 

cia duchowi, go, higiena życia

go, jesl życie zbożne, według wyż­
szych nakazów' obow iązujących. Ta 
higiena życia duchowego m usi się 
wspierać i przeplatać z higieną życia 
fizycznego. W ówczas tylko m ożna 111Ó 
wić o zdrowiu zupełnym  człowieka.

W ie o tym i rozum ie lo nasz lud 
religijny i szczerze wierzący. „Jak  
trwoga to do Boga", „strzeżonego Pan 
Bóg strzeże" — oto zw roty ludowe, 
k tóre stw lierdzaią w ..sposób prosty tę 
konieczność w spółdziałania z Bogiem 
na Ile naszych spraw  fizycznych.

I istotnie jest to p raw da prosta, 
głęboka i niew zruszona.

ileż to przypadków  znają  lekarze, 
w k tórych yy- zystkie lu d /k ie  środki 
zayvJodły, a zw rócenie się szczere i poł

(,1' n t ru lu  l  ina sklnUti w s z y s t k i m  W sp ó lp i  a i u w u i k o m  na sz e j  aha (i. Przo

i ln w n ie o m  zdr ow iu .  C z ł o n k o m  T - w a ,  P r z y j a c i o ł o m  i P a c j e n t o m  serdeczna

życzenia ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE
— — u u ,  a  m  f

O Józku Zabijace
chłopcu wiejskim, który ocalił swą szkołę polską

Pow ledziaw szy to, sw isnął n a h a ­
jem  w pow ietrzu  i wraz ze .-mym to ­
w arzyszem  opuścił szkołę. W szyscy 
zrozum ieli, że dila nauczycielki nie 
m asz ra tu n k u . P io trow a, przerażona 
głośno p łakała , że i ją  i dzieci m ogą 
uwięzić rów nież. U spakajała  ją  nnu- 
( zycielika, nie na wicie jed n ak  to się 
zdało. Józek m ilczał, w iercił się ty l­
ko p;o sw ojem u, coś m yszkow ał, za 
m yślał, altfóiiy nikom u nie mówił. O 
zm roku zn ik ł z dom u.

Nie było go p rzez noc całą. Nie 
pakoiła sie m atk a , a jeszcze bardziej 
nauczycielka. Znaiac chłopca obawia 
la sie. bv nie so ła ta ł jak iegoś figla hol 
szewiik*om i nie w ondł w ich ręce. Mi 
nął rain-k i południe, a ioa ró  uh- bvło.

Siedziały obie s t r w o ż o n e .  sbe-zrad- 
i-' w o cz .fk i  n a n m  c z e g o ś  strn%7.hcgu. 
T e r o  w o e - z p r u  m i a n o  z a b r a ć  n a u c z y -  
i lelikę Nie m y ś l a ł a  i e d n a k  o tym  w c a ­
le. m o d l i ł a  s ię  t y l k o ,  b y  B ó g  d o b r y  
J ó z k a  o c a l i ł

( D o k o ń c z e n i e ).

A on tym czasem  gnał co sił flc
m iejsca, w' k tórym  wiedział, że m ają 
tam  byt jakieś yyojska pokskie. O dro 
gę dopy ta ł s.ię już daw nojg ho m u 
wciąż św itało w głowic, że trzeba by 
było sprow adzić tu w ojsko polskie. 
Biegł jed n ak  nie drogą, nie gościn 
ceni z obaw y natkn ięc ia  się na bo l­
szewików. lecz ro jstam i, lasem  i głę­
bokim i m oczaram i poleskim i. P arę  
razy yy padł w czarne błoto, wydobył 
się stam tąd  z Iru.dem. .Smagały go 
gałęzie drzew  no tw arzy, obdziera! 
sobie odzież na jak ichś sękach, nie 
zw ażał na to. b ieg ł i biegł wciąż. 
W iosna lo była wcze-sn-i, bom o orzei 
m ujące. ale on tflKO nie czul. Biegł 
ywoiaż z iedną myślą, by nie. bvło ze- 
róźno . S w loty .Boże. Święty Ąrłiocny i 
N ieśm iertelny zioBni sio nad nam i 
szcm-,i pobladłem ! udam i.

Słońce i niż wzeszło wysoko. g.lv 
żołnierz stojący na straży  przed dwo 
rem  w którym  byli żołnierze polscy

ujrzał biegnącą ku sobie jak ąś  po. 
d a ć  czarną, zabłoconą i obdartą .

— Stój. zayyołał, bo strzelę.
A już z rozpostartym i rękam i le­

żał u nóg jego Józek Siły opuściły gc 
w tej rad-osnej chwili, gdy u jrza ł swo­
ich.

(Podniesiono go, /un iesiono  do 
m ieszkania i otrzeźw iono. Zerw ał się 
na rów ne nogi i zobaczywszy o fice­
ra zawołał:

—  Banie gcncra-lę, proszę rafow ać 
naszą Sm ołę i iuvu*c.2vcielkę.

— Go za szkolę, co za nauczyeiel- 
jśjY** P.‘ nł młody porucznik , a przede 
ws-ysiikini. ktoś ty i skąd?

—  •łosiem Józek z Puzow a, po prze 
zwisk.ii Zaln jaka, ndpow iedzial ch ło ­
pak. W ybadano go szczegółowo,

—  A 11*0 , rzekł yy końcu dowódca, 
przetrzep iem y skórę bolszew ikom , ale 
pam iętaj muły, że jeśli k-h lam nie 
znajd/ic-iny, to tw oja będzie w m bo- 
ci£,

—  /.-god.a. zawo-lat 2n4d.iakfl. Je','i 
k łam ię, to niech m nie p a r  pułkow nik 
powiesi.

W zięto g l  na koń i pognano do

nc w iary  do Boga dało wy 
niik nieoczekiw any, pom yślny, wbrew 
wszelkim przew idyw aniom  ludzkim .

A czy nie znam y i m y sam i takich 
wypadków, gdy jedno szczere i mocne 
zwrócenie się do Tej, co w Ostrej śyvie 
ci Bramie, zdziałało skutki, -przekra 
czające zwykłe ludzkie siły.

Przecie nie jesl sekretem , że prze 
ciętnie długo żyją yyłaśnie ci, co do 
bi ze żyją.

Przecież fak ty  niespodziewanego, 
yylirew ludzkim  pi zewidywanioni pod 
niesienia się z łoża boleści dotyczą 
przew ażnie osób, stojących na w yso­
kim stopniu rozyyoju duchowego.

To toż obecnie, zyyracając się do 
naszych czytelników, naszych przodo 
wnic, zdrow ia i w szystkich sym paty­
ków zasady ,chcę być zdrow ym ", pra 
gniemy gorąco podkreślić, iż piękna 
zasada pielęgnowania pełnego zdro­
wia w ym aga stałej pracy również nad 
'd row iem  m oralnym  człowieka.

Jest Ip praw da, o której zawsze na 
leży pam iętać.

Nie wolno zaś nam przem ilczeć o 
niej szczególnie d /isia j, gdy rozbrzm ię 
wa wokoło nas doniosłe wołanie: 
„Chwała nu wysokości Bogu, a na zie 
mi pokój ludziom  dobrej woli".

J. E.

H  t y m w s  f® I  &  f s i t ą
P od czas  b a d a n ia  i prześw ietlan ie  dzle  

ci szkolnych w Rzeszy i Pikiliszkach, 7 111 
g ru dn ia  p rzez  Ruchomą P o ra d n ią  Przeciw 
gruźliczą b a rd z o  d u ż o  p o m o g ły  przy za­
pisywaniu, w ażen iu  i m ierzen iu  dz ie<1 
p rz o d o w n ic e  zd row ia : P iotrowska Jadzia  
G ierulska Jad z ia  i S o ko łow ska  Jadzia .  Jest 
to p rzy k ład  g o d n y  naś ladow an ia .

*

Pacjenci Por. Przeciwgruźliczej i d z ie ­
ci szkolne  sk łada ją  s e rd e c z n e  p o d z ię k ę  
w anie  K sięgarn i św. W o j c s c h a  za n a d e s ­
ła n e  dla nich n u m ery  „Przewodnika Kata 
l ick ieg o"  i śliczne obrazki.

Buzowa O k rity  płaszczem  żołiYier 
skini, b ijąc  gołeini piętam i po szyi 
końddej, pędził Zabijaka do Puzowa. 
Zdaw ało m u się, żc jest sam ym  S tefa­
nem  C zarnieckim  „Jeszcze Polska 
nie /.ginęła" w ykrzykiw ał co chwilę.

—  Cicho rak u  zatracony, zawołał 
w iozący go żołnierz, toż nam  bo lsze­
wików pi że płoszys z.

V ieczór nadchodził, gdy w cichej 
zam arłe j wiosce rozległ się tętent 
koński. Jak  zbawcze duchy  przele­
cieli tędy żołnierze polsctęj pędząc do 
pałacu, gdzie już bolszewicy ladow i 
li i zoczy. Rozległa się salw a, szczęk 
broni, ikrzy k i 'w szystko bido skoń 
czoe. Boisz* w-ścy -zostali w yparci z 
Puzowa. A w Józl-owej chałupie, póź 
na noea siedzieli przy zastaw ionym  ja 
dlem stole oficer i żołnierze w raz z 
panią nauczycielką. Porucznik winszo 
wał dzielnego syna, a nauczycielce
n e / n  ia

/. biegły ie tefi w szystkie dzieci 
szkotne i porćlvncłu cudna pieśń ta 
pleśń k ló ra  Józka Zabijakę do s/ko  
!v przyw iodła:

-■ . . J e s / y / e  B o fsk a  n ie  z g im - ła " .

MrtHa Heiitt
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MOC ROLNIKA
Opatrzność Twoja niech mnie Panie

wspiera,
W niej ma otucha i sity.
Twą hojność w iplonach moja ręka zbiera, 
Jako dar wielki i mity.

O Opatrzności — rolnika Matko! 
Ty jego jesteś sternikiem...
On ci powierzył swe zbiory i stadko 
Oraz rodzinę z dobytkiem...

Ufny w Opatrzność mie lęka się burzy! 
Wierzy, i e  wytrwa i jeszcze sit zbierze, 
Do walki z biedą, co nieszczęściu służy 
Opatrzność jego mocą, a i e  wytrwa —

w ierzę! 
Jadwiga Górska

H orawce.

N i e s a m o w i t a  w i g i l i a
Dziwne m iałem  zdarzenie w  swoim 

życiu. Było to b ardzo  daw no, jeszcze 
przed wojną. Gospodarzyłem  wówczas 
na wsi, na m ałym  fo lw arczku, położo 
nym  nad brzegiem  jeziora. Po d ru ­
giej stronie jeziora, w tak im  sam ym  
fo lw arku  m ieszkał m ój b ra t S tefan. Z 
wszystkich swoich sió str i b raci S te­
fana tiubiłem najw ięcej, a on do m nie 
czuł rów nież spec ja lną  sym patię. Ta 
nasza m iłość b ra te rsk a  była tak  sil­
na, źe jak  się nam  obu zdaw ało nic 
jej nie mogło naruszyć, nw et śm ierć 
sam a. N ieraz też w rozmowne stw ier­
dzaliśm y, że gdyby k tó ry  z nas um arł, 
to dusza jego pozostanie na ziemi, 
przy bracie.

Zbliżały się św ięta Bożego N aro­
dzenia. K orzystając z tego,, że w do­
mu żona z dom ow nikam i p rzep ro w a­
dzała porządki, zaprzęgłem  konie do 
sanek i ruszyłem  naprze ła j przez za­
m arznięte jezioro  do S tefana. S tefan 
był kaw alerem , to też co roku p rzy ­
jeżdżał do nas na kucję. W  tym  ro ­
ku postanow iłem  zabrać go do siebie 
wcześniej. Jadąc przez jezioro zda­
rzy ł misię p rz y k ry  w ypadek, k tó ry  
om al, że nie skończył się tragicznie. 
Od p a ru  dni była odwilż i lód na jezio 
rze b y ł już  słaby. W  pew nej chw ili 
za łam ał się pod san iam i i tylko zaw ­
dzięczając szybkiej jeździie nic poszed 
tern z koniem  pod wodę. Postanowi­
łem  w racając nie jechać ze S tefanem  
przez jezioro, ty lko  dookoła, b rze­
giem. Ale tak  się złożyło, że S tefan  nie 
m ógł jech ać  razem  ze m ną, a ja  nie 
m ogłem  długo czekać. To też um ówi-

( o p o w i a t i a n i e )
liśm y się, że ja  teTaz w rócę do dom u 
sam, a  on potem  przyjedzie. P on ie­
waż obiecał, że napew no przyjedzie, 
przyrzekłem , że nie siądziem y bez nie 
go do stołu.

Ale, S tefan, nie jedź przez jezioro, 
bo lód jest isłaby, łatw o m oże się za­
łam ać —  upom inałem  na odchodnem .

—  W szystko jedno , tak  czy tak, 
op łatk iem  przełam iem y się w tym  
ro k u  —  zaśm iał się S tefan.

Nie m inęło  pó ł godziny, a już by­
łem w dom u z pow rotem . W szystko 
było przygotow ane do w ieczerzy w i­
gilijnej. Stół n ak ry ty  obrusem . W ro 
gu p o ko ju  —  cho inka pięknie u b ra ­
na. Ściem niło się. Na niebie ukazała 
się pierw sza gw iazdka. T a sam a, któ  
ra ongiś p rzed  laty  trzech  k ró li zawio 
dła do ubogiej stajenki. A potem  i in ­
ne gw iazdy zabłysły, zam igotały na 
firm am encie n iebieskim . I w yglądało 
to tak, jaikgdyby w ielki orszak  an io ­
łów z p łonącym i św iecam i - gwiaz­
dam i w rękach  sunął zw olna z nieba 
na  ziemię. Coraz więcej aniołów  zbli­
żało się do  zliemi, coraz więcej gwiazd 
zapalało się n a  niebie.

Było już późno, a  Stefan jeszcze 
nie p rzy jechał. Zacząłem  się m ocno 
niepokoić, czy aby coś złego m u się 
nie w ydarzyło. Chciałem  naw et wyjść 
m u na spotkanie. Ale w tej chw ili 
pies zaczął u jadać, i wyć na dziedzió 
cu. Ktoś zastukał do drzw i. Był to 
Stefan. Ale jak  dziw nie on wyglądał! 
Cały w śniegu i lodzie. Z pod p o k ry ­
tego g rubą  w arstw ą  lodu, narzucone­
go na głowę k a p tu ra  ledwo m ożna

było tw arz rozpoznać. „Jechał przez 
jezioro i w padł do w ody“ -— przeszło 
mi p rzez głowę. Zaw ołałem  do żony, 
aby podała gorącej herbaty , a sam 
zbliżyłem  się do S tefana, aby pom óc 
m u zdjąć kożuch. Ale jak ież było m o­
je zdziw ienie, gdy b ra t  odepchnął 
m nie ręk ą  i ośw iadczył, że przyszedł 
do nas ty lko p rzełam ać się opłatkiem , 
poniew aż nie m a bardzo  czasu i w 
tym  ro k u  nie będzie m ógł z nam i za­
siąść do stołu w igilijnego. Nie po ­
m ogły żadne p rośby  i groźby. S tefan 
nie ustąp ił, tnie chcia ł zdjąć naw et po 
krytego g rubą  sk o ru p ą  lodow ą k o żu ­
cha, an i zbliżyć się do św iatła, do 
stołu. Jak  s tan ą ł w pó łm ro k u  p rzy  
drzw iach, tak s ta ł dopóki nie pode­
szliśm y do  niego z op łatk iem  i nie 
przełam aliśm y się z nim  po kolei. 
U całow ał każdego z n a s  (jak okropnie 
zim ne m iał usta) i bez słowa w y­
szedł z izby.

Nie mogłem w ten sposób rozstać 
się w wieczór w igilijny z ukochanym  
bratem . To też czem prędzej narzuci­
łem na siebie kożuch' i wybiegłem  
za nim  na dwór. Dopędziłem Stefana 
dopiero na drodze. Szliśm y dłuższy 
czas w m ilczeniu. Śnieg zaczął padać 
dużym i płatam i przysłan ia jąc widok 
tego co jest o p arę  kroków  przed n a ­
mi. P różno stara łem  się nam ów ić b ra ­
ta  aby zm ienił swój zam iar, aby  w ró ­
cił ze m n ą  do dom u i spożył z nami, 
tak  jak  co roku , kolację. Stefan m il­
czał zawzięcie i tylko głową daw ał 
znak zaprzeczenia. W idząc, że moje 
prośby nie odnoszą sku tku  w strzą­
snąłem  ram ien iem  b ra ta  na pożegna­
nie i  zaw róciłem  z drogi. Coś m nie jed 
nak n atchnę ło , aby jeszcze raz pom ó 
w ić ze S tefanem . Nie uszedłem  wnięc 
trzech kroków , gdy odw róciłem  się 
aby zawołać na  niego. Ale o dziwo, 
nie u jrzałem  go już na drodze. Po- 
hiegłem szybko w  tym  kierunku, wr 
jakim  się oddalił, ale (i tom  nłe zna- 
lazłem. Zacząłem  wołać głośno, szyb­
ko biegnąc p rzed  siebie. Ale n ik t mi 
nie odpowiedział. Dopiero teraz spo­
strzegłem , źe zna jdu ję się nad brze­
giem jeziiora. A więc szliśm y z b ratem  
w  stronę jeziora. M om entalnie p o ­
wstało we m nie szereg wątpliwości, 
a jedna z nich najw iększa: dlaczego 
b ra t  szedł pieszo, dlaczego nie przy^- 
jechał saniam i, tok jak  to  zw ykle ro ­
bił, dlaczego b y ł cały pokry ty  lodem ? 
I  dlaczego tok  nagle zginął bez śladu?

Ale cóż m iałem  robić —  żona z 
dziećmi czekała na m nie w dom u z ko 
lacją, m usiałem  w racać. M iałem jed ­
nak  przeczucie czegoś złego. I rzeczy­
wiście, nie m inęło kw adransa  od m e­
go pow rotu  do dom u gdy przybył 
Iw aszko —  parobek m ego b ra to  ze 
straszną w iadom ością. W edług słów 
Iwaszki, którem u początkowo zanim 
sam  się nie przekonałem  nie ch c ia­
łem w ierzyć, S tefan w pół godziny po 
m ojej bytności u niego w yjechał sa­
niam i do nas na  kucję. Iwaszce kazał 
przyjść za 2 godziny konie napoić. 
Idąc do nas przez jezioro, Iwaszko 
n a tra fił na o lbrzym ią dziurę w lodzie. 
Ponieważ szedł śladam i sanek, k tó ­
rym i jechał Stefan, a  ślady te kończy­
ły się w  owej przerębli, nie ulegało 
wątpliwości, że lód załam ał się i Ste­
fan wraz z saniam i i koniem  zginął 
w głębokiej m iejscu  ton i jeziora.

Zbyt późne poszukiw ania nie na 
wtele przydały  się nieszczęśliwemu 
bratu . W ydobyto następnego dnia z je 
zfiora już ty lko jego zwłoki.

Nie trzeba chyba dodaw ać ja k  wiel 
kie w rażenie zrobiła na m nie i na m o­
jej rodzinie w iadom ość o tak  trag icz­
nej śm ierci S tefana. Dotychczas nie 
mogę sobie pogodzić fak tu  jego śm ier 
ci z fak tem  przybycia do nas w w ie­
czór w igilijny i  przełam ania się z n a ­
mi, tok  ja k  co roku, opłatkiem . P rze­
cież śm iertelny w ypadek  zdarzy ł się
0 2 godziny wrcześniej od przybycia 
S tefana do nas n a  kucję. W łosy mi 
się jeżą n a  głowie zawsze, gdy tylko 
przypom nę sobie, że w takim  razie 
łam ałem  się opłatkiem  z... upiorem .
1 jeszcze jedno: S tefan tego samego 
dnia dał m i przyrzeczenie, że „ tak  czy' 
tak*1, p rzełam ie się ze m n ą dziś opłat* 
Idem. No i d o trzym ał s ło w a .. Kop.
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Subskrypcja drzeworytów Tadeusza Bołoza

KONIE. -  Rozmiar 23X18. — Cena 0 zV.

Xwnleszcs»|$€ w dzisiejszym numerze 
wszystkie trzy odbitki drzeworytów T. Bo 
teza, i  których dwa pierwsze drukowaliś­
my w poprzednich numerach — wyjaśnia 
my ,ie  chcący nebyć który i  z tych drzewo 
rytów w podanym przy kaidym z nich wy

mlwią, należy przesiać odpowiednią tu 
mą (6 lub 9 zł) przekazem pocztowym 
pod adresem? Wilno, ul. B. Bandurskfego 
4 {Zakłady Graficzne „Znicz"] z dokład­
nym wymienieniem (nazwa I numer) o któ 
ry drzeworyt chodzi nabywcy.

Nr 2.

STAiRUSZKA Z POLESIA. — Rozmiar 35.5X26 — C ena 9 zł.

Plsig do nas

Z żyda Dziśnieńszczyzny
Ha północnym wschodzie województ­

wa wileńskiego Jeży pow. dziśnieński, 
zwany łakie Dziśnieńszczyzną. Jesi ło po 
wiał o  charakterze wybitnie rolniczym, * 
ściślej mówiąc Iniarskim. Jakie znaczenie 
dla Państwa ma len, sądzą, i e  nie potrze 
ba na to wiele uzasadnień i komentarzy. 
Znaczenie gospodarcze lnu obecnie jest 
powszechnie znane. Na wypadek wojny 
wartość jego niepomiernie wzrośnie, Wia 
domo, i e  w czasie wojny potrzebne są do 
zwycięstwa nie tylko ibroń i amunicja, lecz 
takie artykuły spożywcze i umundurować 
nie Krótko mówiąc potrzebne są różnego 
odzaju surowce, by zaopatrzyć odpowie 
dnio armią. A Dziśnieńszczyzną — to kra 
ina Inu-surowca.

Drobni rolnicy Dziśnieńszczyzny prze- 
eiątnie połową swej ziemi zasiewają lnem. 
Jakkolwiek uprawa tej rośliny na tym te­
renie Jest jeszcze prymitywna, to jednak 
wyniki jej są zadawalające, a mogłyby 
być imponujące. Z 1 ha lnu dochód wy­
nosi 400 do 600 zł. Ziemia tutejsza nie­
jako z natury swej przeznaczona jest pod 
len. Znam dość dobrze glebą innych po­
wiatów Wileńszczyzny, lecz bardziej od­
powiedniej pod uprawą tej rośliny nie 
znajdują. Podczas gdy zboża uprawiane 
na terenie tutejszym nie (pokrywają kosz­
tów produkcji, len ratuje rolnika I tylko 
len. Tylko len produkując rolnik tutejszy 
może stopniowo dźwigać sią wzwyż. Brak 
jednak ku ternu warunków, by nawet zdol 
niejsry gospodarz mógł ulepszać swe goi 
podarsłwo i kroczyć słale naprzód do osią- 
gnlącla wyższych plonówj 30—40 km do 
stacji kolejowej 25—30 km. do poczty, 
25—30 km d o  szkoły wyżej zorgenlzowa 
nej, gdzie by mogli kształcić sią prryłll 
przodownicy wsi. Oto są barykady na dro

dze rozwoju Dziśnieńszczyzny. Pogłoski,
które krążyły po całym powiecie dziśnień 
skim o budowie kolei z Szarkowszczyzny 
do Dzisny nie znalazły, niestety, potwier 
dzenia. Gdy sią przychodzi ijechać znad 
granicy polsko-bolszewickiej do stacji ko 
lejowej Miory, to na 30 km drogi obecnie 
należy przeznaczyć 10 godzin by w ęsz­
cie po ogromnych męczarniach człowiek 
dojechał zupełnie wyczerpany, a konie 
nieraz ze zmęczenia padają.

Z ogromnym zainteresowaniem corocz 
nie czytamy w gazetach jakie sumy otrzy 
mały na inwestycje Ziemie Północno- 
Wschodnie, lecz z chwilą podziału łych 
sum mieszkańców Dziśnieńszczyzny ogar­
nia rozczarowanie.

Czytamy również bardzo często o dą­
żeniach na różnych odcinkach życia do 
najsilniejszego powiązania naszej ziemi 
(Wileńszczyzny) z centrum kraju, lecz, nie­
stety tego nie odczuwamy. O tym sią tyl­
ko pisze. Nie widzimy łych łączników. W 
naszym pojęciu tymi łącznikami będą: bu 
dowa właściwych dróg o twardej nawlerz 
chni, linii kolejowej do Dzisny, budowa 
większej liczby zawodowych szkół do  któ 
rych nie mamy dosfępu i uruchomienie II- 
stonoszów wiejskich. To są postulaty, speł 
nienia których oczekują wszyscy miesz­
kańcy Dziśnieńszczyzny.

Dzień 6 listopada był dniem, w któ­
rym mieszkańcy naszej ziemi wybrali 
swych przedstawicieli do  Sejmu. Nlechi* 
oni będą wyrazicielami naszych połrzebi 
pragnień i dążeń, kłóre wyżej przedstawi 
liśmy i niechże Dziśnieńszczyzną będzie 
uczestniczką w podziała sum przeznaczo­
nych na inwestycje dla Ziemi Wileńskiej-

S.A.
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Zabawa choinkowa dla dzieci

Akrobatyczne ewolucje tresowanych małpek na kucykach, podczas pięknej zaba­
wy choinkowej dla dzieci w Muzeum Ma rodowym.

l \ n i Pieusśw i Many Zialii Obiiiói LUK Ziemi Mlzkiti

Kol'' oficerów rezerwy i b. 
ochotników 13 o. ułanów

U ile h s k ic h
W związku a organizowaniem Ko 

a oficerów re*. i  b. ocotników 13 p. 
il. Wileńskich, Zarząd Koła najusil- 
lie j prosi wszystkich b. ochotników  
: lat 1918, 1919, 1920 o  podawanie 
twoich adresów sekretarzowi Kola 
jodporucznikowi rez. Stefanowi Wa­
glewskiemu, Wilno, Mickiewicza 15, 
n. 25.

Komitet Radiofoiincji Kraju 
w Wilnie

radiofonfzuje wsie i miaste­
czka

Reglwwiaimy S p o łeczny  K o m ite t Radiofomd 
tac ji K ra ju  p o w s ta ł w  Wditnie w  k w ie tn iu  
1937 t. Z jed n o czy ł on  szereg  o rg a n iz a c y j spo 
tecznyoh, d o c en ia ją cy c h  w a rto ść  ra d ia  i p o ­
traci*? jego  p o p u la ry z a c ji.

C h a ra k te r  p ra c  K o m ite tu  n a rzu c o n y  zo­
sta ł p rzez  sam o  życie. Do Rozgłośna WiLleó 
ilkiej w p ływ ało  m iesięczn ie  k ilk a n a śc ie  lis tów  
Dd szikól * p ro śb ą  o p o m o c  p rz y  n a b y w an iu  
o d b io rn ik ó w ; n a  W ileń szczy źn ie  nde by ło  ani 
jed n e j całk o w icie  zradtofom izow am ej w si; od  
b ie rn ik  m o żn a  b y ło  n ab y ć  n a  p ro w in c ji tyl 
ko w  A gencji P o cz to w ej, o d leg łe j c zę s to k ro ć
0 k ilk a n a śc ie  k ilo m e tró w : na  w si b ra k  było 
w y szko lonych  in s tru k to ró w , m ogących  udzie 
Si? w skazów ek, d o ty czący ch  z a in s ta lo w a n ia  j
1 k o n se rw ac ji o d b io rn ik ó w .

P ie rw sz ą  im p re zą  K o m ite tu  by ło  z o rg a ­
n izow an ie  w W iln ie  w y s taw y  ra d io w e j pod 
h as łem  „R ad io  d ia  m ia s ta  1 w si" . W y sta ­
w a  ta  o d b y ła  się  w e  w rz e śn iu  1937 r „  sp e ł­
n ia ją c  w z n p e łn o śc i sw o je  zn aczen ie  p ro p a ­
g a n d o w e  D ochód  z w y staw y  o b ró co n y  zo sta ł 
ma d o p ła tę  d la  o d b io rn ik ó w , n a b y w an y c h  
pn-cez sztkoły i Świetlice.

D ru g ą  w ięk szą  im p rezą , z o rg an izo w an ą
p o ro z u m ien iu  z k ilk o m a  f irm a m i w ileń 

ak im i by ło  „D ziesięć  dwi ta n ic h  o d b io rn i­
k ó w ". Im p rez a  ta , z o rg an izo w an a  w  t. zw. 
gaairtwym sezo n ie  po zw o liła  n a  o b n iżen ie  ce 
my o d b io rn ik ó w  d e te k to ro w y ch  i  lam pow ych  
b a te ry jn y c h .

W  czerw cu  to .  p rz y s tą p ił  K o m ite t do two 
rż e n ia  d e le g a tu r  w  te ren ie , ro z sz e rz a ją c  swo 
ją  d z ia ła ln o ść  n a  całe  p ra w ie  w o jew dóztw o 
w ileńsk ie . W  chw ili o b ecn e j liczy  k o m ite t 3 
d e le g a tu ry  p o w ia to w e  (w pow . św ięc iańsk im , 
jposiaw skim  i oszm iańskitm ), o raz  23 delega- 
towry ganiane.

Zkyrgamizowa/nti e <ie)legaitiui- w p ły n ę ło  w 
.fcn^ac^yan ^topaiiru n a  w y d a jn o ść  p ra c  Komli- 
te tu . D zięki s ta ra n io m  p. p . D elegatów  o rg a- 
jąizow any  >est co  m iesiąc  w te re n ie  k u r s  p rzy  
sp o so b ien ia  rad io w eg o , sp ó łd z ie ln ie  w ie jsk ie  
w p ro w ad z a ją  o d sp rz ed a ż  o d b io rn ik ó w ; p rzy  

jzrad io fo n izo w an y ch  św ie tlicach  z ak ład a n e  są  
ro d z in y  rad io w e, m a ją c e  na celu  s łu ch an ie  
zb io row e au d y cy j.

T a k  z a k ro jo n a  p ra c a  zaczy n a  d aw ać  p o ­
zy ty w n e  re zu lta ty . W  u b ieg ły m  m iesiącu , dzię 
k i in ic ja ty w ie  i po m o cy  fin an so w ej K om ile  
tu  z rad io fo n iz o w a n e  z o s ta ły  całk o w icie  2 
•wsie: S ło b ó d k a  i  R y k o n ty ; 5 w si je s t  w sta  
d ium  ra d io fo n iza c ji. D zięk i pom ocy  K om ile 
tu  p rzesz ło  80 szk ó ł w ie jsk ic h  z ak u p iło  o l  
b ionnik i ra d ro w e , 10  zaś sz k ó ł o trzy m ało  
je  bezp ła tn ie .

Na zak o ń czen ie  n a teży  p o d k re ś lić  b a rd zo  
w y d a jn ą  w sp ó łp ra c ę  z In s ty tu te m  A kcji Ka 
toH ckiej (obyęcie d z ia łu  ra d io z n a w stw a  na  
U n iw ersy tec ie  L u d o w y m  K o re sp o n d e n cy j­
n y m ), z K oTpusem  O ch ro n y  P o g ran icza  
(syspółna ra d io fo n iz a c ja  w si i św ietlic), o ra z  
ź  In s tru k to ra m i O św iaty  P o zaszk o ln e j.

j Ę . : r y n  k ó w
Ceny ziemiopłodów

w  zl. za 100 k g  w g  n o to w a ń  G ie łd y  
Z b o ż o w o -T o w a r o w e j w  W iln ie z dn. 

19. XII. r. b .
Z yto  1 s t................................ 14.50 15.00
Z y t o  II st............................. 14.00 14.50
Pszenica I st. . . .  20.00 20.50
Pszenica II st. . . . jg 50 19.00

.Jęczmień II st. . . . 15.00 15.50
Owies I st.............................  15 25
Owies II st...........................13.50 14.25
G ryka I s t .................................   50 18.0o
Łubm  nieb. . . . .  9.00 9.50
Siemię lniane . . . 45.50 45.25
Len trzepany st,Horodziej. 1890. 1930
Targantec mocz, Wołożyn 820. 860

W dniu 11 grudnia b. r. w sali kon­
ferencyjnej Izby Skarbowej w Nowogród­
ku odbył się Zjazd Prezesów I Sekreta­
rzy Zarządów Obwodów LMK Ziemi No­
wogródzkiej, połączony z Posiedzeniem 
Zarządu Okręgu LMK.

Na Zjazd przybyli Prezesi Obv\Ą>dów 
lub ich przedstawiciele: Baranowicza —- 
p. nacz. Lamprychł, Lida — p. sędzia W. 
Popławski, Nieśwież — p. mjr. dr J. Ko­
chanowski, Nowogródek — p. mjr. Za­
błocki, Słontm — p. płk. Fedorcryk S., 
Stołpce — p. A. Rymaszewski, Szczu­
czyn — p. kpf. S. Malicki oraz sekreta­
rze powyższych Obwodów.

Zjazd zagaił Prezes Zarządu Okręgu 
LMK Ziemi Nowogródzkiej dr Adam Pia­
secki, poczym Prezesi złożyli krótkie spra­
wozdania za okres rocznej pracy, w cetu 
skonfrontowania tych sprawozdań z uwa­
gami Okręgu. Prezes Okręgu omówił 
szczegółowo i wnikliwie całokształt pra­
cy ina rok 1939. Ze sprawozdania Preze­
sa Okręgu wynika, że Ziemia Nowogródz­
ka pod względem prężnoci organizacyj- 
no-propagandowej LMK zajmuje dziś w 
Polsce pierwsze miejsce i dotarła w naj­
dalsze, najniedostępniejsze dla wszelkiej 
pracy społecznej zakątki naszego woje­
wództwa.

W porównaniu ze stanem na dzień 1-go 
stycznia 1938 r. przybyło na terenie na­
szym: 1 Obwód LMK, 7 Oddziałów i 32 
Koła ŁMlK, co wyraża się liczbami przy­
rostu: 417 członków rzeczywistych, 164 
popierających, 1.893 zbiorowych i 198 
szkolnych, razem 2.672. Na dzień 1 grud­
nia b. r. Okręg liczy 3.848 członków rze­
czywistych, 1982 popierających, 6.149 
zbiorowych i 2.910 szkolnych, razem 
14.889.

W zbiórce na Fundusz Obrony Mor­
skiej, prowadzonej w celu ufundowania 
ścigacza, osiągnęliśmy w ły m  roku wspa­
niałą sumę ponad 17 tysięcy złotych.

Zebrani uchwalili wzmocnić akcję 
FOM, zorganizować w przyszłym roku 
dwie msaowe wycieczki młodzieżowe nad 
morze 1 jedną włościańską. Przedstawicie­
le powiatów wyrażali się z uznaniem o 
gazetce Okręgu „Echo Morskie i Kolo­
nialne" i uchwalili dalsze jej redagowa­
nie.

Po wyczetpaniu się dyskusji na temat 
wewnętrrno-organizacyjiny Przewodniczą­
cy Dr Adam Piasecki zamknął doroczny 
Zjazd Prezesów i Sekrefarzy Obwodów 
LMK Ziemi Nowogródzkiej.

K a le n d a rzy k
t yyadni awwy

NIEDZIELA —  25 GRUDNIA 
Narodzenie Chrystusa Pana..

W. s. g. 7 m. 44. Z. s. g. 2 im. 53.

PONIEDZIAŁEK —  2* GRUDNIA 
Szczepana I Męcz.

W. s. g. 7 >m. 44. Z. s. g. 2 m. 54.

WTOREK —  27 GRUDNIA
Jana Ap. i Ew.

W. s. g. 7 m. 45. Z. s. g. 2 m. 56.

ŚRODA —  28 GRUDNIA
Młodzianków M. M.

W. s. g. 7 m. 45. Z. s. g. 2 m. 56.

CZWARTEK —  29 GRUDNIA
Tomasza B„ Kanfuar IM.

W. s. g. 7 m. 45. Z. s. g. 2 m, 57.

PIĄTEK —  30 GRUDNIA
+ Eugeniusza 0. W.

W. 3. g. 7 m. 45. Z. s. g. 2 m. 58.

SOBOTA —  M GRUDNIA
Sylwestra P. W., Metan ii Metr.

W. s. g. 7 m. 45. Z. 5 . g. 2 m. 99.

„Kalendari - Radło - Informator"
Celem umożliwienia jaknajszersrytn 

rzeszom radiosłuchaczy nabycie „RADIO- 
INFORMATORA KALENDARZA —  PRZE­
WODNIKA RADIOSŁUCHACZA NA ROK
1939" za połowę ceny, termin ulgowej 
przedpłaty został przedłużony do dnia 
10-go stycznia 1939 r. W ten sposób 
wszyscy radiosłuchacze mogą wykorzystać 
50*/« zniżkę ceny „RADIO-iNFORMATO- 
RA", wypłacając na konto P.K.O. Nr 14.934 
sumę zf -1.— (jeden).

Radio informator na rok 1939", który 
wyjdzie z druku w końcu grudnia zawie­
rać będzie między innymi ilustrowany cykl 
felietonów, zapoznających radiosłuchacza 
z kulisami arcyciekawej pracy twórców I 
wykonawców programów radiowych.

A więc przypominamy: jeden złoły 
na konto P. K. O. Nr 14.134 „RADtO- 
INFORMATOR".

latię, aanrfeka I adres wftacąjąctfst

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY
Na zt.

złote stewami:

gr-

Gazeta Tygodniowa .Głos Ziemi*
■I. Biskupa Bandurskiego 4

Pecatai Wilno I

D O W Ó D  N A DESŁANIA 
P R Z E K A Z U  R O ZR A C H U N K O W E G O

Gazeta Tygodniowa 
.Glos Ziem!*

Nr. recrachnnkui 14 Nr. rozrachunku: 14 Nr. rozrachunku: 14

i
Nr. w płaty . N r. w p ła ty -

(podpla przy)ma)ąe*fo) «j (padpli prayjnrafteaio)

Do C z y t e l n i k ó w
Na to, żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzleft, wystarczy 

wydgć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go I zapłacić na najbliższej poczcie §5 p  
za kwartał. 1 zł 75 p  za pól raku lub na) lep lal 3 zl odrazu za cały rok.
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Premia dla Naszych Prenumeratorów
iazstai .. S*««; '“- w

Przypominamy naszym Szanownym Prenumeratorom, że zgodnie a 

zapowiedzią, orukowaną w Nr 50, Redakcja „Głosu ZI.ftmi“ w najbliższych 
dniach rozlosuje m i ę d z y  swych prenumeratorów 3u0 egzemplarzy Kalen­
darza Leśnego i roześle je wylosowanym przy numerze Noworocznym  
„Głosu Ziemi".

— n r a s m  Ty«M;.'-'3auam^jiMuiJwoMiiLL— au^ — — ^ f

Ważniejsze audycje radiowe
od nnia 25 grudnia du dnia 31 grudnia 1938 r.

«  a  - --  — aąSiiiaŁniHjbiiiiiihił;t'’' uiiiniii'

Nu lakońcieuie Starko Rola!
fca kiilka 'ind r o k  1938 b ęd zie  za  n am i. Na 

ie jd z ie  ro k  1939. Na p rz e ło m ie  tych  dw u ch  
la t mtależy o d w ró c ić  s ię  poza  sieb ie , p rz e b  ec 
a y i l ą  ca ły  ro k  m ija ją c y  i z as tan o w ić  j tę

»oŁo n a d  ty m  c o śm y  w ro k u  1938 zi obili 
j-ozyteozmego, czy w szystk ie  n a sz e  .rysi [ki 
t a ły  w y n ik i o k o c o n e , a  w reszc ie  czy w yko 
i ta liśm y  w szy stk ie  napotKam e n a  n asze j d ro  
b e  ży cio w ej m o żliw ośc i d la  z rea lizo w an ia  
etku, k tó ry  p o w in ien  n a m  p rzy św iecać  zaw ­
sze d la  zoigam iroiwamia w n a sz e j wsi lepsze 
fo  ry c ia .

W  te j  p rze ło m o w ej nTędizy jed n y m  a d n i  
{im  ro k ie m  ch w ili k a ż d y  z n a t  z ro b ić  m u si 
- lc lsu n e k  »um  lo ii i .  z  ca łe j swtojej d z ia ła ł no s 
c i Ubiegłego ro k u . z a ró w n o  z  d z i.. faJnośc: na 
p o tu  p u b liczn y m  ja k  i p ry w a tn y m .

'i'po ra co im o k  su in ien ia  je s t n a m  p o trze b  
» y , bo n a  jego p o d sta w ie  będziem v u k ła d a ć  
plam naazcj p ra c y  n a  ro k  k tó ry  n ad ch o d z i. 
C złow iek je s t  z aw rze  o m y ln y . „T en  n ie  ro b . 
i le ,  k to  n ic  n ie  ro b i"  p o w ie d z ia ł k to ś  b a r 
4zo mą/drze. T o  też w łasn y ch  b łędów  wst% - 
i z ić  s ię  n ie  połm zehujem y. Św iadczą orne, że 
Brc s ied zieliśm y  b ezczynn ie  z z a ło żo n y m , rę  

kam i. D o k ład n y  ra c h u n e k  z naszycm  ubieg  
łaroozm ych p o c zy n a ń  zaró w i.o  b łęd n y ch  jak  
i w łaśc iw y ch , d a  n am  m o iu o ść  w ro k u  p rzy  
azlyni n a p ra w ie n ia  w szelk iego  zła, z d ru g ie j 
zaś ztromy p o zw ali n a  ro z sze rzen ie  ty ch  p ra c  
i dążeń , k tó re  p rz y n io s ły  w  rezu lta c ie  wy ni 
k i  dolm t. N a ta k ie j  p o d sta w ie  zb u d o w an y  
p lan  n aszy ch  pnaC będzie  g w a ra n c ją , że w 
ro k u  p rzy sz ły m  p rz y n ie s ie  k o rzy ści rea ln e

P o lsk ie  R ad io  z d a je  sob ie  d o sk o n a le  spxa 
wę z  ty ch  w szy s tk ic h  tro sk  i m yśli k tó re  n u r  
kować bęc1' w  u m y śle  każd eg o  ch ło p a  na 
T o ztłom ie  m ięd zy  ro k iem  m ija ją c y m  i nad  
abodzącym . T y m  W aśn ie  t ro s —om  i m yślom  
pośw ięcona  będizie gaw ęda ra d io w a  F o r tu n a  
la S ta rzy ń sk ie g o  p. t. ..K ończym y s ta ry  ro k " , 
Sitócrą ra d io  a a d a  w p ią te k  linia 30 g ru d n ia  
•  „„diz. 18.16. P o g a d a n k a  ta powimma się sp o t 
k a ć  w śród ra d io s łu c h a c z y  w ie jsk ic h  z wiel 
k im  z a u ite rc so w a  liem .

Kto pyto, tf n nie błądzi
WP. M. PtefM^włCk z Zaprudz'u. Co

sio w a ru n k ó w  przyjęcia do szkoły podołi 
< ersJciaj marynarki woj. łub cło oddz ału 
samochodowego radzimy Paitu zwrócić 
sią do  Powiatowej Komendy Uzpełni ,ń 
(PKU). D o w ie  się Pan fam o w arunkach, 
a podanie należy skiadać .owniez cło 
WICU. Samouczek języka hamcirJciegO i 
niemieckiego może Pan nabyć w Kziźdej 
księgami, np. w Księgami J. Zawadzkiego 
Wikto, Zamkowa 22, w cenie od 4 zł. 
(śmaousfct) i od 2,50 (tremiecki).

W P . Br. Fubow kz w Kaczergach. W  
sprawie patentu na o+warcie sklepiku naie- 
źy się zwrócić cło Urzędu Skarbowego w 
BŚrasławiu. Nie pisze Pan dokładnie o jaki 
sklepik chodzi, pooieważ jednak wniosku 
jemy, że ma ro być sklepik wiejski, zawie­
rający różne towary pierwszej potrzeby, 
radzimy Panu zwrócić się do hurtowni 
Związdcu Spółdzielni Spożywców „Spo­
łem", Wilno ul. Rossa 12.

MIEDZIELA, d n ia  25 g ru d n ia  1938 r .  
B an io  o g ó lnopo lsk ie .

7.15 K olędy z c a łe j  P o lsk i. 9.00 K olędy 
na o rg a n a c h  w  w yk. F . N ow ow iejsk iego
9.20 M uzyka p o lsk a  —  k o n c e r t  z b o Jz i.
10.00 T iouson isja  u roczy steg o  n ab o żeń stw a  
z K a ted ry  n a  W aw e lu  w  K rakow ie. 16.30 „Z 
k o lęd ą  p rzez  P o d h a le "  —  a u d y c ja  z K ra k o ­
wa. 16.55 M uzyka tan e cz n a . 18.35 ,W osik
tra c o n y "  —  now ela.

R ad io  w ile ń d d e .
8.00 K olędy z c a łe j P o lsk i —  au d y c ja  

zb io ro w a. 18.50 P io g ra m  n a  ju tro . 19.30 „Cho 
in k a  u  Ju rk ó w " —  w iecz o ry n k a  w w ykona  
n iu  zesp o łu  „K ask ad a" . T ek st E d w a rd a  Giuk 
szy. 21.05 K oncert ro z ry w k o w y  z w y k o n an iu  
O rk ie s try  R ozgłośn i W ile ń sk ie j pod  dyr. 
vV ładlyslaw a Szczepańsk iego . W o k a ln y  k w a r 
tet m ęsk i i 2 fo r te p ia n y .

PO N IE D Z IA Ł E K , d n ia  26 g ru d n ia  1938 r  
B an io  o g ó lnopo lsk ie .

9.05 K o n c e rt p o lsk ie j m u zy k i lekk ie j. 
10.uO „ W  20 lec ie  P o w stan ia  W ie lk o p o lsk ie ­
g o " —  n ab o żeń stw o , p o św ięcen ie  sz ta n d a ­
ró w  o raz  w ręczen ie  o d z n ak i P o w stań có w  
Wi«Bkp. P a n u  M arszałkow i Śm igłem u R ydzu
14.10 „D ylu , d y lu  n a  ch o in k o w y m  b a d y lu "  
—św ią te c z n y  baii dzieci. 16.10 K olędy s ta ro ­
p o lsk ie .

R ad io  w ileńsk ie .
12.03 P o ra n e k  sym fo n iczn y . W y k o n aw cy : 

W ileń sk a  GrkTcsf] a S y m fo n iczn a  pod  dyr. Ka 
z im ie rza  H ardulaika. 15.10 A udycje  d la  wsi 
1) P ie śn i i m elo d ie  św ią teczn e  W ileńszczyz- 
n y  w  w y k o n a n iu  zespo łu  „ K a sk a d a ”. 19.15 

W iz eru n e k  poczciw ego  cz ło w iek a"  —  gaw ę 
d a  P io tra  W iszn iew sk iego . 19.25 „G w iazdka 
sp e a k e ró w "  —  a u d y c ja  stu  w n o  - m uzyczna .

1
V TOREK, d n ia  27 g ru d n ia  1938 r .  

R udlo  ogó ln o p o lsk ie .
17.00 C zynn ik  spo łeczny  w P o w stan iu  Li 

a to p ad o w y m  —  p o g a d an k a . 17.10 „O jców  
sw o ich  sz lak iem " —  aud . lite rack o -m u zy cz - 
n a . 18.00 A udycja  d la  w si. 18.30 A udycja  d la  
ro b o tn ik ó w . 19.00 K o n cert ro z ry w k o w y .

R ad io  w ileńsk ie .
8.00 P ro g ra m  n a  d z is ia j. 8.50 „E s te ty k a  

życia  codziennego  ‘ — p o g aw ęd k ę  d la  kob iet 
p ro w ad z i D o ro ta  S zw ykow ska  —  K raszew ­
ska. 13.00 W iad o m o ści z m ias ta  S p ro w in c ji
13.05 S p raw y  w ie jsk ie : „W deś sięga po k siąż  
k ę “ —  pogaR atika. 13.15 K o n c tr t  m u zy k i lek 
k ie j  z u d z ia łem  E rn y  Sack  —  śp iew  (płyty)
16.30 M uzyka ob iad o w a  w w y k o n a n iu  o rk io  
s try  Rozgłośiji W ile ń sk ie j p o d  d y r . W iad y  
sław a  Szczep a ńskliego. 18.20 „Z im a w  łesie" 
— felieto.il w ygłosi W łod z im ierz  K o rsak .

ŚkOOA, d n u  za grudnia  l«3s r.
Radio ógólnonolskle.

18.00 A u dycja  d la  wsi. 18.40 „ D y sk u tu j­
m y". 19.00 K oncert ro z ry w k o w y . 21.00  Kon-. 
: e r t  eh o p  n o w sk i w w yk. Z. G rzybow skiego

Radio wileńskie.
8.00 P ro g ra m  n a  dzisia j. 13.00 W iad o m o  ś 

ci z  m ia s ta  i p ro w in c ji. 13.05 Chwałka spo 
łeczma 15.30 M uzyka ub iad o w a. 18.00 Sport 
n a  w si. 18.05 „B oże N aro d ze n ie"  •—• au d y c ja  
s ło w n o -m u  z j czna  w o p rać . N ap o leo n a  F an  
t i ‘ego. I 8.0O Nasz języ k  —  au d y c ja  w opr. 
D r T ad eu sza  P lz ły .

1
C ZW A RTEK , d n ia  29 g ru d n ia  1938 r. 

R ad io  o g ó lnopo lsk ie .
16.20 R ecita l o rg an o w y  J a n a  K u ch arsk ie  

go; t r a n s m is ja  z K o n se rw a to riu m  W arszaw  
skiego. 18 00 A udycja  d la  m łodzieży  w ie j­
skiej. 21 00 „ Z w ias to w an ie"  frag m . s łu c h o w i­
skow y. 21.30 P ieśn i Bożego N aro d zen ia  P io  
Ir a C or-ieliusa.

R ad io  w ileńsk ie .
8.00 P ro g ra m  na  d z is ia j. 13.00 W iadom /o 

ci z m iasta  i p ro w in c ji. 18.05 P ieśn i p o lsk :e 
w w y k o n a n iu  W an d y  K alenk icw iczow ej. 18.20 
S k rzy n k ę  o g ó ln ą  p ro w ad z i T adeusz  Ł opalew
ski..

* ,
PIĄ T E K , u n ia  30 g ru d n iu  1938 r 

R ad io  ogó ln o p o ls id e .
15.00 Z agadki h is to ry cz n e  d la  m łodzieży

17.45 M uzyka lek k a  z p ły t. 18.00 A udycja 
dla w si. 18.30 „K oleb ie  ko łeb eczk a , Jezusow a 
Koły.seczka" - -  legenda. 19.10 „ P rz eg ląd  pio 
sonck z rokm  1938 —  Lekka aud . m uz.

R ad io  w ileńsk ie .
3.00 P ro g ra m  n a  d z is ia j. 8.50 CzytHnki 

w ie jsk ie : „Z gaw ęd W in cen teg o  P o la  ‘. 13.00 
W iad o m o ści z m ia s ta  i p ro w in c ji. 17.45 Au­
d y c ja  d la  w si: 1 ) „Ih-zy k o ń cu  ro k u "  —  po  
g a d a n k ę  w ygłosi inż. W ład y sław  G aw iński 
(17.45- —18.0U). 2) P o ra d n ik  ro ln iczy  —  p ro  
w adzi A leksander P rzegaln i.sk  i (18.00 — 
18.051. 3) M uzyku in d o w a  (p łyty). (18.05 — 
18.15). 4) „ S p ó r o z iem ię  ..p o g ad an k ę  w ygło 
si W ac ła w  K lim as z owski t-rołnik) (18.15— 
18.25).
K 1

SOBOTA, d n ia  31 g ru d n i  i  1938 r .  
R ad ło  o g ó ln o p o lsk ie .

15.00 „O b iedz ie  co m ia ła  sied em  k o ste k "  
—  słu ch o w isk o  d la  dzieci, 17.00 N ab o żeń st­
wo n a  zak o ń czen ie  „S tareg o  R o k u ” z K ra  ;o- 
w a . 18.00 A udycja  d la wsi. 18.30 A udycja  
diła Po laków  za g ran icą . 19.15 Na wesoło 
pod jem io łą  —  k o n c e rt  ro z ry w k o w y .

CUD T E C H N IK I  
N O W O CZESN EJ

B ro w n in g  „W E SK O " k a ł. 6 m m . j e n  u z n a n y  
p rzez  zn aw có w  z a  n a jle p szy . Z abezpi icza od 
m im ow olnego  strz a łu . S ystem  b e lg ijsk i, 
paęlcnie n ik lo w a  n y . R ep etu je  się  p rz ed  strzai 
łem . A utom atyczn ie  w yrzuca gilzy. H u k  k o ­
losa lny . W y k o n an m  luk su so w e. R ękojeści 
w y k ła d an e  m asą  b ak e lito w ą . G w aran cja  fab­
ry czn a  na 8 la t. Idealns o b ro n a  p rzed  n a p a ­
dem  i k rad z ieżą . Cena w ra z  z fu te ra łe m  
zł 6.76, 2 sz tu k i zł 13. —- -Setka n ab o i ayst. 
„ F lo b e r t"  zł. 3.65. P ozw o len ie  riep o trz tb m e . 
W y sy łam y  na lis to w n e  zam ó w ien ie  P łaci 
się przy  odb io rze  na poczcie A dres: W y t­
w ó rn ia  A u to m ató w  „ S trza ła " . W arsz a w a , 
ud. D ra  Z am en h o fa  12/GZ. U w aga. N a s ię  

w y ro b y  u z n an e  są  za  n a jlep sze .

R ad io  w ileńsk ie .
3.00 P ro g ra m  n a  d z is ia j. 8.50 C zy tank i 

w ie jsk ie : Z gaw ęd W in cen teg o  P o la . 13.0C' 
W iad o m o ści z m ia s ta  i  p ro w in c ji. 13.3® 
„ Z m ian a  w a r ty "  — k o n c e rt  orkies-try d ę te j  
b łicu u  KOP z T ro k . Z ap o w iad a  L aon  W ol- 
łe jko . 18.00 N o w oroczne  pirzemóiwienii: wo­
jew o d y  W ileńsk iego . 18.15 M uzyka p o lsk *
ip iy iy ).

Prô r-m radowv dla roln kół
N IE D Z IE L A , d n ia  25 r u d n ia  1938 r.

W  dzień  B ożego N a rad z e n ia  e łuchaez*  
w iejscy z n a jd ą  w  pr< g ra m ie  o  g ods. 8 . t l  
o k o liczn o śc io w ą  gaw ędę  p>óra red . Józef*  
R ączkow sk iego , z ttozg łośn i Poznaf^skiej. Po  
p o łu d n iu , w  n ied z ie lę  na  au d y c je  d la  z ło żą  
s ie :o  godz. 15.00 —  w eso łe  słuchow isiko  p. L 
„Sercem  ku  miojej w*i" O godz. 15.40 —  Ro» 
Lłośmia P o z n a ń sk a  na  WŁzywikie rozg łośn i*  
Polskiego R ad ia  n a d aw a ć  bedzie  „Suitę k ó  
led i p a s to ra łe k " .

PO N IE D Z IA Ł EK , d u . n  g ru d n .a  1933 r.
A w ięc w d ru g i d z ień  jw ią t,  a u d y c ja  d lr  

w ci n a d a n a  zo stan ie  po  nohudmiu. O  goda
15.10 R ozg łośn ia  Wileńsikia w p ro g ram ie  ogół 
nopolskin-, zapirezemituje , P ie śn i i m e lo d ią  
św ią teczn e  W ileń szczy zn y "  w w ykonania1 ic  
sp o łu  K ask ad a

W TO R EK , d u ia  27 g u u k i s  t9 3  8r.
O  godz. 18.00 — z P o z n a n ia  pcgadianKh 

dr R o stw o ro w sk i ego p. t. „Ksnądi W aw irzy- 
iaik i jeg o  d z ie ło " . « ra*  o 8«dz. 18.15 —• 

S k rzy n k a  rolnicze nż. W. T ark o w sk i >gn,

ŚRODA, d n ia  28 g ru d n ia  1938 r.
O sodz. ,5 .00  —  p o g ad an k i d la  g o s p o d y t 

p. t. „Z kouędą po w si" w  opracou. an iu  Pm» 
fa  vVeniiuka. O godz. 13.1» —  p o g ad  *nka J>. 
I „O  czym  będziem y  1 ad z ić  w. k o łk ac h  ro i 
n iezy ch " , iaii. W ład y sła .ea  Sw ńeżyńskiego.

CZW A R TEK , d a ia  29 g ru d n ia  1938 r .
O godz. 18.00 — au d y cja  d la  u t ł a d u n y

M iejskiej p . t. „ J a k  H a a k a  zaatąp iL . o rg a o b  
Stę".

P IĄ T E K , d n U  30 g n n ta ś a  1938 z.
O god 48.1 1 — p o g ad a-.k a  d la  goąpudyd) 

p. t. ,Co >ędzismy ja d a ć  w  l im ie "  , „ lv i l
Zofia, Ci" r n j  O  godz. 18.13 —  Ga ęd«  

8 , tu .vat 1 S ta rzy ń sk ieg o  p. t. „K ończym y *4. 
ry ro k " .

SOBOTA, J iu p  i l  g ru d n ia  1938 p.
6  godz. I 0J 1J —  ś k i r t y iń ł  ro lnaczą w Ł  

W ą c h w ą  Parko Lskiemo, c r a ą  c g« dz. 18.19 
—  „W esoły Syłw ' stn r a a  ■wł".

r . f ^ U r t y .  T Ę P ł  R A D Y K A L N I E  

B A K T E t t & L  O .
i w l i t n i  u m m u i 1 pr. Z l 2.49 4 pr, 

Zl 19.80 frLitko zaJlczanU m . 
LAIOIATOB I  I  H U H U I f  I WIN

C B f f  OGŁOSZEŃ: n  I  nrłersr mllltnełro wy p n t j  leśułc.n 75 gr., w tekście 60 gr, za tekstem 20 gr. Ogłoszenie seryjne w/g omowy. Ogtoszenu drobne 15 gr. 
ze wyraz; d u  poszukujących pracy 5 gr za wyraz. Ogłoszenia tabełoryczne, cyfrowe I specjitne o 20*'* droiej. Układ przed tekstem l w tekicle 4-łajnawy, 

za tekstem 8-łamowy. ju M n k ln c ja  z-sstruga m M  prawo zmiany tum w  druku ogłoszeń I nie p.zybnuje iu .  o t e t  n.le^wa.

'Mydawci-- S p o łd z iem k .  W y d a w n ic z a  3 ł c  Z iem i"  z  ogr.  o d p .  R e d a k to r  Stan is ław  O d L H l  g o b u H .  Drukar.iia „ Zr\ < x'' Wilr >, ft- d k m - ie g o  4.


